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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. l5 sbr., w państwie uift“ 
mieckiern 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi ó guldenów 
we Francyi 1S fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
ó tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr„ wo Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 Uh, w Turcji 28 Cr., w Ame­

ryce 6 Ul. 7’/a *br.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach <lo związku po­
cztowego nieiniecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W iunych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dziuń. 1‘ozu.

» Rękopisom
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

W Krakowie. Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Kie: 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport r *
Lafitte, B wilier & Comp. Place de ia Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie 
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Kxpedition.

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp.

Ajencye Dziennika Poznańskiego :

W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Alosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Tureyi 28 fr.

zamiejscowi zaś.po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-aiistrvackieu-o lub też u naszveh aientnw.

u pana

¡jiaieszezouemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lubiński) przy Wilhelinowskim placu No. 15.

u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1|2,
„ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
„ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,

Tournon No. 10; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonniere 33 
port Street, Leicester Square, W. C.
włókę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy- 

polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego unia w Dzienniku

Efcspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelsnowskini placu pod Nr. 15.
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POZNAŃ, 17 czerwca.

Gdyby świeżo ogłoszony przez hiszpański gabinet 
program polityczny jakąkolwiek przedstawiał możność 
przeprowadzenia zapowiedzianych w nim reform, nie 
iiałą do niego możnaby przywiązywać wartość i cie- 
fzyć się nadzieją, że ta zdezorganizowana, finansowo 
[rujnowana, wichrzeniaini najrozmaitszych stronnictw 
rawiona Hiszpania wejdzie na drogę spokojnego roz- 
,oju i przedstawiać nie będzie tak smutnego obrazu 
liagłego rozkładu. Tymczasem po nieudanych dotych- 
¡zás próbach zdolniejszych niż teraźniejszy prezes mi- 
liaterstwa hiszpańskiego mężów stanu wątpić się go- 
Izi, czy gabinetowi p. Py Margali uda się choćby czę- 
:iowo przeprowadzić program rządowy, który między 
netni zapowiada projekta do praw, zmierzające do 
rzdziału państwa od kościoła, reorganizacyą armii, 

j1 odniesienie oświaty i finansów, zniesienie niewolnictwa 
tc. Przedewszystkićin zamyśla nowe ministerstwo u- 

f onstytuować federacyjną rzeczpospolitą, która wedle 
L| rojektu p. Castelar z trzydziestu samodzielnych ina 
o- í składać prowincyi, których granice jak najprędzej 
lA'iaja być oznaczone. Ukonstytuowaniem tćm zająć się 

ia, juk o teru już wczoraj pisaliśmy, tak zwana ko- 
' lisya konstytucyjna, w której skład wejdzie 12 człon­
uj ów, wybranych przez Zgromadzenie ustawodawcze i 

3 reprezentantów przyszłych federacyjnych państw 
wiązkowych. Zdaniem p. Castelar podzielić należy w 
¡m celu Hiszpanią na następujące prowineye: Porto- 
:o, wyspy kanaryjskie i balearskic, Katalonia, Ara- 
nia, Nawarra i Biscaya, Valencia i Murcia, Nowa i 

W flara Kastylia, Galicya, Wyższa i niższa Andaluzya, 
sjS itremadura, Kuba i wyspy Filipińskie. Rząd *da- 

j wszelkiemi siłami stara się o uśmierzenie wojny do- 
owćj i w przekonaniu zapewne, że wkrótce uda 
ę przywrócić spokój, wydal podobno minister spraw 
‘granicznych okólnik do wszystkich reprezentantów 
granicznych Hiszpanii, w którym zaprzecza poglo- 
om o rozruchach w Madrycie i oświadcza, że w ca- 
i Hiszpanii najzupełniejszy panuje spokój — z wy- 
tkiern tych okolic, w których kaiłistowskie ukazują 
1 oddziały. Ze do okólnika tego nie można wielkiej 
rcywtęzywać wiary, przekonywają nas telegramy, 
'óre wciąż donoszą o postępie i utarczkach Karlistów 

• ‘i rozmaitych miejscach. I tak dzisiejszy telegram o- 
cze- ewa, że pułk rządowych wojsk znaczną przez oddział 

n- ‘bacilli Miret poniósł klęskę, której powetować nie 
ógł oddział brygadyera Campos, nadeszły z posiłka- 

— ń. Wojska rządowe stracić miały działo i 30 w żą­
dny tych i rannych.
'(sc’ Ze spraw politycznych Francyi nic dzisiaj nie 
iwie- lttly do zaznaczenia, natomiast Anglia więcej niż 
o ze ykle dostarcza nam materyalu. Morning Post 
;jscu nieszcza wiadomości, które do niemiłych dla Anglii 

tgłyby w przyszłości doprowadzić następstw. Na-
_ ’“przód wysłał podobno emir Afghanistanu nadzwy- 

jjnego pełnomocnika do gubernatora Kalkutty a na-
P?, fpnie chan Khelutu zerwać miał obowięzujący go 

e?'\ pd, nie pozwalając Anglii na prowadzenie handlu 
bez swoje państwo. W skutek niedotrzymania tych
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Sunt lacbrymae rerum. . .

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130, 131, 132, 138 i 135.)

istocie, gdy sobie teraz przypomnę tę chwilę, 
poprzedzającą, nie mogę pojąć, jak się stać 

że nas zawczasu nie pobrano, że do ostatniej 
?’oy Igelström nie wiedział nic . . . Mimo ostro- 
;Cl budzie się prawie jawnie umawiali, co robić mieli, 
°Qo w fartuchach skałki i ładunki, po warszta- 
|n>e było roboty, na każdy odgłos dzwonu zrywali 
luzie, niepokój malował się na twarzach.
J°łnierze moskiewscy w wielu domach stali kwa- 
uuierali się niemal o spiskowych ... nie domy- 
8lS nic.

EZ£ffi£¿E¡fiE2KZE

zobowiązań zerwać miał rząd indyjski dyplomatyczne sto­
sunki. Pierwsza wiadomość wedle Morning Post 
odnosi się do kwestyi granicznej, toczącej się z Sza­
chem perskim. Persowie i Afghanowie już od dawna 
toczyli spory graniczne, które Anglia, wyznaczona na 
sędziego polubowego, załatwiła na korzyść Persów, z 
czego Afghanowie mocno są niezadowolnieni. Co się 
tyczy niedotrzymania przez chana Khelatu warunków 
układu, to radzi Morning Post, ponieważ chan nie 
dość posiada władzy i powagi, ażeby Anglia w celu 
zapewnienia sobie handlu w środkowej Azyi i utrzy­
mania stosunków z Persyą i AfghanistaDem posunęła 
się aż do Quettah, ponieważ prędzej czy późn ej na 
północno-zachodniej granicy Indyi oczekiwać należy 
starcia. Czas bezczynnej polityki, tak się odzywa 
Morning Post, minął dla Anglii. Niezadługo wy- 
każe się i to aż nazbyt jasno, że postępy Rosyi naka­
zać nam muszą stanowczą w obec Afghanistanu, Per- 
syi i Bełudschistanu politykę, z których ostatnie państwo 
jest kluczem Anglii stanowiska w Azyi. Nie mniejszą 
także jak Morning Post zwracają uwagę na po­
wyższe sprawy pisma rosyjskie podnosząc, że urosz- 
czenin. angielskie tak idą daleko, że niedawno przybyło 
z Kabulu poselstwo do Carogrodu z prośbą o objęcie 
władzy nad tein państwem.

W obec tych nieporozumień w Indyach, które, 
jak wyżej już wspomnieliśmy, na dyplomatycznej je­
szcze toczą się drodze, ale w przyszłości do zatargów 
większego rozmiaru doprowadzić muszą, bo Rosya wy­
zyskać potrafi to wszystko na swoją korzyść, zajmu­
ją się dzienniki tak angielskie jak rosyjskie znów pro­
jektem pana Lessepsa, ażeby rosyjskie koleje żelazne 
w środkowej Azyi połączyć z kolejami angielsko-in- 
dyjskiend, projektem pochwalonym i popieranym przez 
jenerała Ignatiewa, ambasadora rosyjskiego w Caro- 
grodzie. — Journal de Genève donosi, że francu- 
zki poseł p. Lanfrey pozostaje na swym urzędzie w 
Szwajcaryi i nadmienia, że wiadomość ta wywoła 
wielką niewątpliwie radość, ponieważ p. Lanfrey od­
znaczał się zawsze sympatyą dla Szwajcaryi, która fakt 
ten uważać będzie za zapowiedź utrzymania i nadal 
przyjaznych między Francyą a Szwajcaryą stosunków.

* Gd p. J. I. Kraszewskiego odbieramy pismo 
następujące:

„W ostatnim numerze pisma Waszego poruszyli­
ście kwestyą bolesną dzisiejszego stanu sprawy, najdroż­
szej sercu polskiemu. Żalicie się bardzo słusznie, na 
ostygnięcie ludzi w środki zamożnych dla języka i li­
teratury, w których resztka życia naszego spoczywa. 
Dawniej bywało inaczćj. Tak jest, lecz-cóż począć w 
takim stanie rzeczy? Szukać należy lekarstwa na to i 
własne siły ocenić. Czasy mecenasów i mecenasostwa 
ustały; mamy możność zastąpić ludzi pojedyńczych si­
łami zbiorowemi.

Możemy się nawet obyć bez znacznych i wielkich 
ofiar, jeźli przezornie i zgodnie zechcemy radzić i dzia­
łać. Zbiorowe siły więcćj dokonać mogą niż pojedyri- 
czych indywiduów. Czesi nie mając mecenasów zastą-

Być bardzo może, iż wielki tydzień, nabożeństwo, 
przygotowywanie się do świąt, zwykle czyniące zamęt 
w życiu powszednióm, przyczyniały się do tego.

W wielki wtorek już ani Kiliński ani Morawski 
nie pokazywali się na ulicach ... w koszarach naszych 
przygotowywano wszystko. Najczynnięjszy był kapi­
tan Mycielski, bo i sam sobą i groszem robił, co mógł. 
Haumanowi pułkownikowi, który wywiezionego szefa 
Działyńskiego zastępował, nie wypadało się mięszać aż 
do ostatniej chwili, bo był zbytnio na oku.

Gdym tego dnia przyszedł do domu, żeby dziadka 
Mańkiewicza pożegnać, bo chciałem mu oznajmić, że 
się muszę do koszar przenieść, zastałem oboje staru­
szków bardzo skonsternowanych. Szambuś im placu 
dotrzymywał.

Po twarzach znać było, że się oboje Mańkiewiczo- 
wie albo domyślali lub wiedzieli coś, o czćm ja im mó­
wić nie mogłem. Gdym wszedł, stary mnie przywitał 
kwaśno.

— Co bo waszeci już ani widać! zawołał — co 
się z tobą dzieje?

— Ale służba — rzeklem — służba. . .
— Gdzie? co? służba! gadaj temu, co nic nie ro­

zumie. . . w wielkim tygodniu! jaka służba ?
Popatrzyli na mnie, zmięszany byłem.
— Ale słowo daję dziadusiowi, że — służba, od­

powiedziałem, jużciżbym z dobrćj woli nie latał.. .
Szambuś na mnie spojrzał uważnie, skorzystałem 

z tego przemówienia, aby przy tćj zręczności oznajmić, 
że dom będę musiał opuścić.

— Tak pilna u nas teraz służba i mustra, rzeklem,

l ifi ich Maticą, poszli za nimi Serbowie — żyją te 
instytucye, rozwijają się i kwitną. Na wzór ich, z naj­
lepszą wolą, przedsięwziął był p. Trzecieski źle u- 
rządzone i spełzłe nieszczęśliwie na uiczem wydawni­
ctwo swoje. Trudno dziś zepsutą rzecz naprawić, a 
nawet wznowić ją po doznanym zawodzie. Nie nakła­
niamy do tego, lecz chcielibyśmy tylko dowieść, iż bez 
mecenasów nawet wspólnetni siły wieleby się dobrego 
dało uczynić. Na to tylko potrzeba dobrćj woli, ener­
gicznego poparcia, skutecznego jednorazowego wysiłku 
i dobrej administracyi. Żadna instytucya u nas — 
smutno to powiedzieć — na długie i równe zawrsze 
gorliwe poparcie rachować nie może. Z tą naturą na­
szą rachować się należy. — Dla tego Matica na wzór 
czeskićj u nasby istnieć nie mogła. Natomiast jedno­
razowe złożenie funduszu na cele naukowe, na żywie­
nie literatury, języka, oświaty, narodowych pamiątek, 
funduszu, któregoby tylko odsetki używane były coro­
cznie, — mieliśmy i mamy za wykonalne. Nie wiemy 
tylko, czy pora dziś, po tylu składkach, myśleć o tein. 
W zasadzie jest to, według uas, jedyny sposób pod­
trzymania sprawy narodowej w tej sferze, w której 
dziś całe niemal życie się skupiło. Wybrany komitet, 
któryby corocznie zdawał sprawę z zarządu funduszów 
jak'J'najoszcżędniejszego, mógłby wydawnictwa prowa­
dzić. Sprzedaż ich podnosiłaby corocznie rozporzą- 
dzalny fundusz żelazny. Jesteśmy przekonani, iż 
nawet bez najmniejszej ofiary spółka taka utrzymać 
się, istnieć i wiele dobrego uczynićby mogła w rękach 
łudzi sumiennych i gorliwych.*

Na dziś zapewne myśleć o tćm t.rudno, w przy­
szłości obudzi się przecież przeciw obecnemu stanowi 
szczęśliwa reakeya i wielkie to dzieło dokonanem być 
może.

Na Mecenasów oglądać się już próżno. Istnieli 
oni, nie przeczę, pobudzani gorliwością patryotyczną 
w wielu wypadkach, ale też i nadzieją zyskania popu­
larności i rozgłosu, gdy popularność czynnym się zdo­
bywała patryotyzmem. Dziś inaczój. Zatem na przy­
szłość starajmy się nie o mecenasowstwo pojedyńczych, 
ale o przeniknienie mas poczuciem obowiązku, jaki na 
nie spada.

Jeżeli te kilka słów uznacie właśćiwóm ogłosić, 
upraszam Was o umieszczenie ich w piśmie Waszem.

Drezno, Z uszanowaniem
d. 15 czerwca 1873. J. I. Kraszewski.

* W zasadzie godzimy się z projektem p. Kraszewskiego 
' jak najzupełniej, lecz w tej chwili przeprowadzenie takowego 

jest niemożliwem; podjętych tu jest tyle prac, które wymagają 
ogólnego poparcia i ofiar a które też płyną na nie, że wszelki 
nowy projekt i przeprowadzenie takowego uważamy za szkodliwy 
dla istniejących już prac. — Nad możność nie podobna nic 
czynić a Księstwo nasze czyni wiele pod względem ofiarności, 
przyświeca przykładem, śmiało rzec możemy, innym prowineyom 
naszym. Dopóki więc podjęte prace nie będą ukończone, nie 
podobna, powtarzamy, bez szkody dla istniejących myśleć o 
nowych Czego jednak u nas nie podobna czynić, mogą to zro- 

, bić inne prowineye nasze, o których także myśleliśmy piszac 
' artykuł wstępny: Mecenasi. Galicya np. która, mówdąc na- 
I wiasem, dość oszczędną jęst w składkowaniu, a licząc 5 milio­

nów ludności, ma odpowiednie siły po temu, mogłaby rzecz tę 
podjąć. Jesteśmy dziećmi, jednej matki, wspólnie więc o jej 
dobru myśleć powinniśmy. (Frzyp. Red.. Dzień. Pozn.)

że nawet przyszedłem się oznajmić, iż na kilka dni 
muszę się przenieść do koszar. Mam rozkaz od kapi­
tana Mycielskiego. . .

Wszyscy się na siebie popatrzyli znacząco i umil­
kli. . . Szambuś chrząknął.

Mańkiewicz, ohociażem się spodziewał sprzeciwie­
nia z jego strony, nie powiedział nic.. .

Zamilkłem i ja. . . Nie śmieli mnie znać pytać 
a odpowiadaćbym też nie mógł. . . Po chwili Mańkie­
wicz, odprawiwszy chłopaka na miasto i opatrzywszy 
drzwi, powrócił.

— No — gadaj, co się święci? w mieście wre? 
wy cóż gotujecie? tu nie ma co się wykłamywać. . . ja 
stary i kaleka, licho mi jeszcze nadało stanąć tak nie­
daleko od kwatery posła. .. może być nieszczęście przy 
przy jakim zamęcie. . . Co robić! Gzy w istocie posza­
leliście i zamierzacie co? .

— Ja o niczem nie wiem — rzekjem, jestem mło­
dy, spełniam rozkazy, a reszta do mnie nie należy. ..

— Ale oczy masz! cóż się tam gotuje? zawołał 
stary, Moskali z jakie dziesięć tysięcy w mieście, na­
szych nie ma i dwóch a to połowa na Pradze, artyle- 
ryi nie ma.. . ładu też pewnie. . . z czómże się tu po­
rywać? z motyką na słońce?

Znałem ‘Mańkiewicza, że był patryotą najgorli­
wszym, ale ‘taż tchórzem znakomitym. . . ruszyłem ra­
mionami- i nie odpowiedziałem nic.. .

— Gadajże, czarno czy biało! zawołał stary. . . cóż 
boisz się Innie czy co?

—i Spodziewam się, że mnie też pan Syruć się nie 
boi? uśmiechając się rzeki Szambelan. . .

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel gimnazyulny dr. Bernard Romalin w Choj­

nicach powołany został jako nauczyciel wyższy do gimnazyum 
w Brodnicy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 13 czerwca.
(Wybory bezpośrednie. — Komitet żydowski i p. Koliseher. — 
Komisja ugodowa. — Dr. Schaf. — Sprawa propinacyjna. — 
Jenerał moskiewski. — Wyścigi konne. — Występy gościnne

w teatrze. — Kolej konna.)
(T) Zaczyna się wreszcie i obywatelstwo wscho­

dniej Galicyi zajmować sprawą wyborów bezpośrednich. 
Komitet centralny lwowski nie może się jakoś rozru­
szać. Krakowski jest nie równie czynniejszy. Na pro­
wincyi potworzyły się już w kilku miejscach komitety 
powiatowe. Dotychczas wiemy tu o trzech, mianowi­
cie o komitecie w Tarnopolu, Bohorodczanach i Roha­
tynie. Do dnia dzisiejszego musi ich być więcćj, bo 
właśnie na wczoraj były zwołane w niektórych miej­
scach zgromadzenia przedwyborcze. Tu we Lwowie 
zajmują się sprawą wyborów obok komitetu centralne­
go — o którego jednak czynnościach nic nie wiemy — 
klub postępowy i komitet żydowski.

Wydział klubu rozesłał już po całym kraju ode­
zwy do różnych wpływowych a ruchliwych osób, za­
chęcając do gorącego zajęcia się sprawą wyborów i 
prosząc o jak najdokładniejsze informacje co do sto­
sunków miejscowych. Na dziś sprosił wydział klubu 
na naradę poufną liczne grono członków klubu dla 
postanowienia dalszych kroków w tćj cprawie.

Co do komitetu żydowskiego, zapisać należy że 
odbył znowu wczoraj posiedzenie. Przewodniczył 
p. Juliusz Koliseher, członek narodowego komi­
tetu centralnego. Podczas utworzenia się komitetu ży­
dowskiego był on nieobecny we Lwowie. Zachodziła 
więc wątpliwość czy przyjmie wybór do tego komitetu 
swoich współwyznawców. Wróciwszy i w przekonaniu 
że posiadając zaufanie ni« tylko u żydów ale i w na- 
szćm społeczeństwie, będzie właśnie w stanie przepro­
wadzić porozumienie i zapobiedz agitacyom centrali- 
stów, którzy między tutejszymi żydami mają licznych 
jawnych i skrytych zwolenników, postanowił przyjąć 
wybór i objął wczoraj przewodnictwo w komitecie ży­
dowskim. Pod jego też przewodnictwem uchwalono 
zawiadomić urzędownie narodowy komitet centralny, 
że żydzi galicyjscy chcą wejść w porozumienie z naro­
dem, że bynajmniej nie dla zrywania solidarności 
narodowej zawiązali osobny komitet, lecz jedynie dla 
tego, że tworząc niestety zawsze jeszcze naród w na­
rodzie, społeczeństwo w społeczeństwie, mają niektóre 
odrębne iuteresa, których bronić im należy i że dla 
tego muszą się domagać pewnej własnej reprezentacyi 
w Radzie państwa. Ze wreszcie zawiązali się dla tego, 
by dopoinódz komitetowi centralnemu jako ciało, jako

— Musiałbym powtórzyć tylko to, com mówił _
odpowiedziałem z wolna — nic nie wiem. Po mieście 
jednak mówią wszyscy i to żadnym sekretem nie jest, 
że Moskale w wielki piątek rzucić się mają na domy, 
miasto podpalić, arsenał opanować i rzeź sprawić!

— Ale, gdzie zaś! ofuknął dziad.
— Tak mówią, powtórzyłem — nie bardzo w to 

wierzę. . . Powiadają, że na domach znaki kredą po­
robione poznajdowano. . . Gdyby w tćm co było* pra­
wdy, czyż mamy dać się jak barany w pień wyrżnąć
nawet nie broniąc.. . ?*

— To są brednie — przerwał Mańkiewicz.
Zamilkliśmy.
— Wpadłem w matnią, dodał namyśliwszy się, 

z W arszawy Wyjeżdżać za późno .. . będzie rzeź to 
dostanę po gardle a uchowaj Boże awantury . . . także 
nie lepszy koniec.

^lój jegomość, odezwała się spokojniej pani 
Mańkiewiczowa, choć to babskie zdanie, możecie °o 
posłuchać. Gdzie się ratować można, dobrze się za­
kłopotać, a jak nie ma ratunku, co najlepsza? Zdać 
się na wolą Bożą i siedzieć. Jam się już wyspowia­
dała, jegomość też, sumienie mamy czyste . . . niech 
się dzieje co da Opatrzność.

— Ale zapewne, — potwierdził głowę skłaniając 
Mańkiewicz — ale zapewne. . . jeduakże . . . wpadłem 
w matnią... Na oczy mnie Beekler nie wykurował, 
a gardło dla nich przyjdzie dać. ..

— Juścić nas w pień wszystkich nie wyrżną — 
dodał Szambuś. Są strychy i piwnice... są schowki... 
jak już wielka bieda będzie ... to do nory...



zbity obóz. Uchwalono zarazem wybrać komisyą, która 
w imieniu żydów będzie upoważnioną, znosić się z ko­
mitetem centralnym. Do komisyi tej wybrano prezesa 
komitetu p. Kolischera, prezesa Schomera p. Kohna 
i dyrektora banku hipotecznego p. Lazarusa. Ponie­
waż o ile wiem komitet centralny ma zamiar wzmo­
cnić się, nie wątpię, że między innymi i pp. Kohna i 
Lazarusa do komitetu narodowego, w którym już p. 
Kolischer zasiada, powoła i tym sposobem porozumie­
wanie się i łączność akcyi ułatwi.

Przy tej sposobności słów parę w sprawie członka 
komitetu dra. Śchaf a. Oto żalił się przedemną pan 
Schaf na waszego korespondenta lwowskiego z powo­
du, że tenże napisał, iż Schomer Israel na wniosek 
p. Schafa utworzył zamiast komisyi dla porozumienia 
się z komitetem centralnym, osobny komitet żydowski. 
P. Schaf utrzymuje, że rzecz się miała właśnie od­
wrotnie, że to on był tworzeniu osobnego komitetu 
wyborczego żydowskiego przeciwnym; że on przema­
wiał i głosował przeciw temu; że on był przeciwny 
zgromadzeniu tak zwanych notablów żydowskich, na 
którem właśnie postanowiono wbrew niemu utworzyć 
komitet osobny, że on był przeciwny, aby prezes 
Schomera przewodniczył temu zgromadzeniu, sło­
wem, że on właśnie starał się zapobiedz wszelkiemu 
separatyzmowi i że on najgorliwiej stara się o porozu­
mienie z obozem narodowym. Nie mam powodu wąt­
pić o prawdzie słów p. Schafa, który naturalnie lepiej 
w tym względzie musi być poinformowany niż owi 
członkowie Schomera, którzy w obec waszego ko­
respondenta pana Schafa za wszystko zle odpowie­
dzialnym czynili, i dla tego przytaczam oświad­
czenie to p. Schafa, jako sprostowanie tego co poprze­
dnio o nim w korespondencyi tutejszej było powie­
dziane. Z duszybym rad, by w ślad pp. Kohna i 
Schafa poszli także pp. Klein, Bierer, Fraenkel, Byk 
i w ogóle wszyscy członkowie Schomera i by między 
nimi nie było wcale żadnego twórcy osobnego komi­
tetu żydowskiego.

Wspomniałem dawniej, że wypracowany przez mi­
nistra Ziemiałkowskiego wniosek rządowy względem 
reformy ustawy wyborczej i względem zniesienia pra­
wa propinacyi ma być sejmowi naszemu przedłożony. 
Wiadomość ta potwierdza się, przynajmniej co do sprawy 
propinacyjnej, rząd bowiem zażądał od wszystkich swo­
ich urzędów’ w Galicy! dokładnych szczegółowych wy­
kazów a Czas przewiduje, że rząd potrzebuje tego do 
projektu ustawy znoszącej prawo propinacyi. Co do 
sprawy ustawy gminnćj, ma już rząd wszelkie mate- 
ryały w ręku.

Upewniają mnie, że bawiący tu jenerał moskiew­
ski p. Ożarowski, człowiek światły, zajmujący się lite­
raturą i naukami, przybył właściwie w interesie pow­
stałego tu ruskiego banku włościańskiego. Wątpię 
mocno, bo p. Ożarowski nie zdaje mi się bynajmniej 
być do takich interesów odpowiednim ajentem.

Będziemy mieć tu 20 i 22 wyścigi konne jak to co 
roku bywało. Lwów’ więc z powodu tej dla sportmenów 
kosztownej zabawki, ożywi się nieco przed nastaniem 
pory ogóykowej, tak zwanej „Saison morte.“

Rychter po raz ostatni występuje dziś w Jowial- 
skim. Od śmierci Jana N. Nowakowskiego nie wi­
dzieliśmy na naszej scenie dobrego Jowialskiego. Przy­
była tu wasza artystka p. Nowakowska na występy 
gościnne. Ciekawiśmy bardzo poznać tę artystkę i 
porównać ją z naszą panią Nowakowską, w której 
właśnie rolach występować będzie. Przybył także p. 
Benda z Krakowa na występy gościnne. Gościnne 
występy aktorów prowincyonalnych teatrzyków, p. Woł- 
łowiczowej i p. Webersfelda, zdaje się, że po pierwszej 
próbie nie powtórzą się, choć p. Webersfeld mógłby 
by być na naszej scenie użyty. Także i w operze 
będą występować goście. Prócz p. Ostrowskiej, 
która będzie debiutować w Verbum Nobile, wystąpi 
sopranistka z warszawskiego konserwatoryum, p. Bo­
gusławska pierwszy raz na tutejszej scenie w Erna- 
nim, a p. Leopold Miłaszewski (barytonista) przy­
pomni się po kilkoletniej niebytności publiczności tu­
tejszej w kilku swoich popisowych partyach.

Mamy nadzieję mieć i we Lwowie kolej konną 
tak zwaną Tramway. Towarzystwo angielskich przed­
siębiorców z p. Karolem Lewakowskim na czele, przed­
łożyło swoje projekta magistratowi, a ponieważ są one 
o wiele korzystniejsze od wszystkich dawniej przedkła­
danych, być może, że Rada miejska je przyjmie. Spół­
ka żąda przywileju na 42 lat, gdyż w pierwszych la­
tach wie, że będzie znaczne mieć straty i dopiero w 
latach późniejszych liczyć może na zyski.

NIEMCY.
* Berlin, ld czerwca. Parlament ukończył w 

dniu dzisiejszym obrady nad projektem, dotyczącym u- 
tworzenia urzędu kolejowego dla niemieckiego cesar­
stwa i przystąpił następnie do obrad nad projektem o 
prywatnem stanowisku spółek zarobkowych, mającym 
być zaprowadzonym w Bawaryi. Rada związkowa po­
rozumiała się ostatecznie co do papierowych pieniędzy 
dla cesarstwa. Na mocy tego kompromisu puści ce­
sarstwo 120 milionów marków pieniędzy papierowych
■UUM..U".----------------------------

Wstałem ażeby starych pożegnać, szczerze mi ich 
żal było, Mańkiewicz podniósł się, objął mnie za szyję 
i błogosławiąc po cichu rozpłakał się.

— Ty także nieboraku, szepnął, pewnie w kącie 
siedzieć nie będziesz . . . niechże cię Chrystus Pan od 
nieszczęścia strzeże... in n ominę patris et filii. 
Wstrzymywać cię od zapłacenia świętego długu ojczy­
źnie — nie będę ... ale szanuj się.

Wszystko to w ucho mi kładł po cichu, zbliżyła 
się staruszka ze łzami w oczach także, ale mężniejsza.

— Nie rozmazujcie się, rzekła, co Bóg da to da. 
Polakowi w ogień iść to zwyczajna rzecz. . . Dziado­
wie i pradziadowie wasi nie inaczej ginęli Naliczyła­
bym moich kilka pokoleń z rzędu, z których ani je­
den na łóżku nie umarł, wszyscy na placu. . . I toć 
piękniejsza śmierć nad inną. Co Bóg da to da!

Szambuś wstał i zbliżył się tćż do mnie.
— Kawalerze kochany, odezwał się, ja, tak dys­

kursy we, na przypadek dla informacyi powiem ci, — 
nie żebym się do czego chciał mięszać ... ale ... wie- 
rzaj mi tak . . . dyskursy we tylko .. . powiem ci . . . 
że . . . tego (tu się pochylił do ucha mego) w ka­
mienicy ambasadora tylne wyjście trzeba mieć ... na 
oku . . . hm !

To powiedziawszy, odskoczył, zbliżył się do mnie 
znowu i tak samo mi szepnął.

—• Szanuję kościół, ale z Kapucynami porozumieć 
się — hm! — bo to naprzeciw Igelstróma — punkt 
— wielkiej importancyi — hm. . . . Tak, dyskursywe.

Odprowadzany aż do drzwi poszedłem. Ledwiem 
do koszar dobiegł zawołano mnie do kapitana Myciel-

w Lugdunie znalazł przez cesarstwo sfałszowane listy , 
i takowe według słuszności uporządkować kazał, ale j 
nie należy się -wcale dziwić jeżeli w mieście liczącćm ; 
350,000 mieszkańców zajdzie błąd jaki w listach wy- i 
borczych. Gdyby sprawozdawca podał był fakta, to ! 
mógłbym mu na to faktami odpo-wiedzieć. Po krótkićj « 
odpowiedzi deputowanego Baragnon, która wywołała ; 
w Izbie takie zamięszanie, iż wcale go zrozumieć nie : 
było można, przystąpił marszałek do głosowania, a ; 
całe Zgromadzenie z wyjątkiem czterech tylko depu- ! 
towanych, podniosło się z swych krzeseł uznając je- j 
dnogłośnie ważny wybór deputowanego pana R a n c. I 
Następnie otrzymuje głos deputowany Crémieux celem j 
kilku uwag o nominacyi jenerała Chanzy jeneralnym 
gubernatorem Algieru. Jenerał Chanzy — powiada 
p. Crémieux — posiada cały mój szacunek. (Z pra­
wicy : Nie potrzebuje on tego!) Panowie! jeżeli obra­
dujemy w teatrze, to nie powinniśmy zapominać, że 
jesteśmy reprezentantami Francyi. (Oklaski z lewicy.) 
Dekreta rządu obrony narodowej mają moc obowiązu­
jącą i zniesionemi być mogą tylko przez prawo. Dla 
tego stawiam wniosek, aby zredagowano projekt do 
prawa konieczny do zmiany wewnętrznej administracyi 
Algieru. Wniosek ten nie cierpi zwłoki. Minister 
spraw wewnętrznych: Nie opieram się bynajmniéj 
temu. De Gavardi (bonapartysta) : Ministerstwo jako 
sługa Zgromadzenia narodowego nie może popierać 
wniosku p. Crémieux, byłego członka rządu, który 
narzucił się Francyi i którego upokorzenie Francya 
znosić zmuszoną była. Po tych słowach przystąpiono 
do głosowania i odrzucono konieczność wniosku pana 
Crémieux. Następnie obradowano dalej nad wschodnią 
koleją.

Tym sposobem wyrzekło dzisiaj Zgromadzenie na­
rodowe znaczną większością głosów, bo z 15 członków 
komisyi 13 głosowało przeciw p. Ranc, o wytoczeniu 
śledztwa deputowanemu Ranc za udział w komunie. 
Przyjaciele p. Ranca radzą mu, aby ratował się ucie­
czką, bo tak jak rzeczy stoją skazanym będzie, jeżeli 
już nie na śmierć, to przynajmniej na deportacyą.
P. Ranc był jeneralnym dyrektorem policyi w Tours 
i Bordeaux pod p. Gambettą a następnie należał do 
komuny.

Bien public zaprzecza stanowczo jakoby pan 
Thiers udzielił p. Gambecie okólnik ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Były prezydent dowiedział się do­
piero o istnieniu takiego poufnego okólnika ze spra­
wozdania posiedzenia Izby. — Pomimo zaprzeczenia 
półurzędowtj Agence Havas, utrzymują ciągle, iż 
nastąpi zmiana w gabinecie, p. Batbie odda tekę pu­
blicznego wychowania do rąk p. Beulé, a p. Goulard 
obejmie na nowo tekę ministerstwa spraw wewnętrznych.

Książe Napoleon ma ogłosić w tych dniach bro­
szurę pod tytułem: Mr. Thiers et les Napoléons. 
W broszurze téj chce ks. Napoleon stwierdzić doku­
mentami, iż były prezydent rzeczypospolitéj stał zawsze 
w ścisłych związkach z rodziną Bonapartych, a mia­
nowicie królem Hieronimem. Wieczór dyplomatyczny u 
prezesa ministrów ks. Broglie był nader świetnym. 
Prócz całego dyplomatycznego ciała, jenerałów i wyż­
szych urzędników, zebrało się na salonach ks. Broglie 
przeszło 200 deputowanych.

Z Lugdunu donosi P e t it L y o n na i s, że kol­
porterzy dzienników France Républicaine, Pro­
grès, Journal de Lyon i Petit Lyonnais za­
aresztowani zostali wraz z dziennikami, przyczém oznaj­
miono im, że muszą się zaopatrzyć w karty pozwala­
jące im roznoszenie tych dzienników. Los podobny 
spotkał również kolporterów dzienników Decentrali­
sation i Telegraph. Prócz tego donosi Journal 
de Lyon, iż 5000 numerów Petit Lyonnais przy- 
aresztowanych zostało w dniu dzisiejszym na dworcu 
Perache.

T U R C Y A.
* Carogród, 10 czerwca. Silne wrażenie zro­

biła w Carogrodzie wiadomość o nominacyi dawniej­
szego w. wezyra Mahmud a Paszy gubernatorem 
Kostambułu, do którćj to nominacyi przyłączonym był 
rozkaz bezwłocznego pospieszenia na wskazane miejsce. 
Ekswezyr nie ociągając się długo, już przedwczoraj 
udał się do Samsun. Nominacya podobna równa się 
wygnaniu. Zajęty jedynie tćm, jakby przyjść znowu 
do steru rządowego i licząc niezmiernie wiele na sym- 
patje sułtana, był Mahmud Pasza ogniskiem intryg 
podkopujących powagę pojedyńczych gabinetów a więc 
i dzisiejszego, a celem dopięcia ambicyjnych zamiarów, 
umiał zapewnić sobie popafcie ambasady rosyjskićj. 
Obok tego usiłował zawiązać ścisłe stosunki z posel­
stwem angielskiém, o którćm sądził, że nieprzyjaźnie 
jest dlań usposobioném. Sir Henry Elliot nie miał je­
dnakże ochoty naśladować w téj mierze jen. Ignatiewa, 
owszem ostrzegł w. wezyra o intrygach Mahmuda sku­
tkiem czego udało się dzisiejszemu gabinetowi wyje­
dnać u sułtana zezwolenie na usunięcie niepoprawnego 
intryganta.

Kostambul jest posadą mniejszego znaczenia i miej­
scem, w którem pobyt w lecie staje się prawdziwie nie 
do zniesienia. Mahmud Pasza nie mógł ani chwili się łu­
dzić o doniosłości podobnej nominacyi, ależ wie lepiej, 
niż każdy inny, że podobne objawy najwyższej niełaski 
przybierają tutaj częstokroć niespodziewany kierunek

tnie, nogi pod sobą ledwie czuję, głodna jestem a do 
ust nic wziąć nie mogę. Im bliżej ta godzina wielka, 
stanowcza, tém niespokojniejszą jestem. Mój Boże 
wielki — dodała łamiąc ręce — azali się nam tćż ńda 
biednym — azali się uda! Moskale gotowi, wierzcie 
mi — może nawet co wiedzą. — Chodząc tyle, patrza­
łam bacznie, wielka pilność u nich. A! Boże, czy tćż 
się nańa uda !

I padła na krzesło, zakrywając oczy.
— Wszystko w mocy Bożej/— szepnąłem wzru­

szonym się czując jak ona — w takich sprawach nie 
ma podobno człowieka, któryby wyrachować potrafił, 
jak się powiedzie. Najmniejsza rzecz może dopomódz, 
najmniej znacząca na pozór przeszkodzić... ja mam 
dobrą nadzieję.

Juta miała oczy łez pełne.. matka, popatrzywszy 
na nią, rzekła.

— Ale zjedzże co ciepłego... ta to powietrze 
jakby stworzone, żeby febry dawało ... choć łyżkę...

Ona już chustkę narzucała chcąc iść.
— A pan? odezwała się — pan pewnie głodnym 

jesteś i więcej potrzebujesz niż ja posiłku i siły.
— Ja jadłem — rzekłem dziękując i potrząsając 

głową...
Matka podsunęła jej talerz, _ wzięła łyżkę przez 

posłuszeństwo, poniosła ją do ust i położyła.
— Nie mogę — szepnęła — nie mogę — prędzej 

suchego chleba kawałek... Muszę iść na Dunaj .. . 
gdy wrócę, matusia mi zrobi kawy... bo ta sen od­
biera, a ja nie chcę i nie mogę spać... W téj chwili 
zasnąć... tegobym sobie nie darowała...

w obieg, po 5, 25 i 50 marek. Do 1 lipca 1175 r. ' 
muszą wpłynąć do kasy wszystkie papierowe pienią- ■ 
dze cesarstwa. Nowe te banknoty przyjmować muszą 
wszystkie publiczne kasy niemieckie i tylko w prywa­
tnych stosunkach nikt do ich odbioru nie jest obowią­
zanym. Natomiast główna kasa cesarstwa musi bank­
noty te na żądanie zamieniać na brzęczącą monetę. 
Te 120 milionów marek w nowych banknotach cesar­
stwa rozdane będą pomiędzy związkowe państwa, któ­
re za to wydać muszą odpowiednią ilość papierowych 
pieniędzy walor u nich mających. Te kraje, które 
wcale pepierowych pieniędzy nie posiadają, otrzymają 
przypadającą na nie stosunkowo ilość nowych bankno­
tów bez potrzeby wydania za nie innej monety.

Królewski konsystorz dla Szląska ogłasza w urzę­
dowym dzienniku kościelnym rozporządzenie ministra 
spraw duchownych, dotyczące prawa z 11 maja r. b. 
o wykształceniu i obsadzeniu w urzędach duchownych. 
Na mocy tego rozporządzenia ma minister dla spraw 
duchownych prawo zwolnienia od złożenia dowodów na 
dostateczną kwalifikacyą do urzędu duchownego tych 
osób, które przed ogłoszeniem prawa z 11 maja pewną 
już część teologicznych studyów odbyły. Z tego powodu 
powinni teolodzy będący na ukończeniu swych studyów 
a nie mogący przez to zadość uczynić §. 4 nowego 
prawa, zgłosić się zawczasu do ministra z prośbą o 
całkowite lub częściowe zwolnienie z dowodu, iż do­
stateczne posiadają naukowe kwalifikacye do urzędu 
kościelnego. Rozporządzenie to wystósowanem zostało 
równocześnie do teologicznego fakultetu w Monasterze, 
lyceum Hosianum w Brunsberdze i teologicznego fa­
kultetu w Berlinie.

W Berlinie umarł w ubiegły piątek nestor tam­
tejszej wszechnicy, tajny radzca profesor Fryderyk 
Raumer w 93 roku życia, jeden z najsławniejszych no­
woczesnych historyków. Fryderyk Raumer urodzony 
14 maja 1780 w Wörlitz poświęcił się pierwotnie pra­
wu w Halli i Getyndze. Złożywszy egzamina wstąpił 
do służby a w r. 1809 zostawszy radzcą rejencyjnym 
w Poczdamie wszedł już 1810 r. do ministerstwa, do 
biura kanclerza państwa Hardenberga, ale już w na­
stępnym roku 1811 spełniły się jego gorące życzenia, 
bo zamianowany został przez uniwersytet wrocławski 
profesorem historyi. Fryderyk Raumer przeniósł się 
następnie do Berlina, gdzie wykładał historyą i prawo 
państwowe. Liczne odbył on podróże celem dalszego 
kształcenia się. Z prac jego na największą uwagę za­
sługują: „Historyą Hohenstaufów“ i „Północne Stany 
Ameryki.“ Fryderyk Raumer emerytowany od roku 
1853 miewał pomimo tego aż do schyłku życia odczyty 
w uniwersytecie berlińskim.

F R A N C Y A.
* Paryż, 14 czerwca. W dniu dzisiejszym pa­

nowało wielkie życie w Wersalu. Już o 12 godzinie 
przybywali z różnych stron deputowani do miasta, bo 
o 1 godzinie miały być narady w wydziałach celem 
wybrania komisyi do wydania ostatecznego sądu o żą­
daniu jenerała Ladmirault, dotyczącego ścigania depu­
towanego Ranc za udział jego w komunie. Obrady w 
wydziałach samych bardzo były umiarkowane, a w nie­
których glosowano nawet bez żadnej dyskusyi. W wy­
dziale czwartym tylko przyszło do gwałtownej sprze­
czki pomiędzy Gambettą a p. Depeyre członkiem pra­
wicy, dawniejszym jej przewodniczącym. Pan Gam- 
betta nie odniósł przecież zwycięztwa, bo wydział Za­
mianował przeciwnika deputowanego Ranca. O 31 
godzinie znane już były wszystkie rezultaty glosowania- 
Z wyjątkiem 3 członków, z których 1 był przeciw’ ści­
ganiu p. Ranc a dwaj drudzy neutralnie się zachowali, 
głosowała reszta za wytoczeniem procesu deput. Ranc. 
Raoul Duval wybrany przez szósty wydział członkiem 
komisyi wniósł, aby natychmiast spisano sprawozdanie 
o p. Ranc. Wniosek ten przecież nie znalazł ogólnego 
poparcia. Przed zebraniem się Izby różne obiegały 
po Wersalu pogłoski, a pomiędzy niemi, że i deputo­
wanemu Turquet zamierzają wytoczyć śledztwo z po­
wodu, że dopomógł do ucieczki komunisty Marget. Po 
zagajeniu posiedzenia otrzymał głos deputowany Krantz 
w kwestyi wschodniej kolei, ale zgiełk taki panował 
w Izbie, iż nikt nie mógł go słyszeć. Po deputowa­
nym Krantz wszedł na mównicę p. Baragnon, ale i 
on czekać musiał przynajmnićj 5 minut zanim się Izba 
nieco uspokoiła. Deputowany Baragnon zdaje sprawo­
zdanie o wyborze p. Ranc na deputowanego Lugdunu 
i dodaje przytem, że jeżeli zaszły jakie nieregularności 
przy tym wyborze w merostwie lugduńskićm, to nie 
były one wielkiej wagi. Deputowany Ranc był już w’ 
Bordeaux członkiem Zgromadzenia narodowego, ale 
podał się wówczas do dymisyi, bo nie pochwalał po­
stępowania Zgromadzenia narodowego. Co się tyczy 
udziału jego w komunie, to wytoczono mu śledztwo, 
ale ponieważ nie wydano nań żadnego wyroku, wybór 
jego na deputowanego unieważnionym być nie może. 
Ranc brał udział w rabowaniu domu Picarda, ale 
nie byl za to skazanym i dla tego wnosi wydział o 
uznanie w’yboru jego za ważny. Sprawozdanie p. Ba­
ragnon zaczepiające merośtwo Lugduńskie zniewala p. 
Barodet byłego mera Lugdunu, obecnego paryskiego 
deputowanego, do zabrania głosu. Deputowany Baro­
det oświadcza, że listy wyborcze Lugduńskie były bar­
dzo porządnie prowadzone, że po odebraniu merostwa

skiego. Między innemi wyznaczony zostałem w środę 
do zajęcia stanowiska właśnie około Kapucynów, na­
przeciwko pałacu, w którym stal Igelström, niedaleko 
od mieszkania dziadka, mając polecenie śledzenia, kto 
będzie wchodził i wychodził i gdzie posłańców wypra­
wia. Było nas dokoła rozstawionych tak kilkunastu, 
ale" po cywilnemu, bez mundurów.

Szambuś doskonale odgadł, bo już naówczas do­
wiedziałem się, że nazajutrz rano rozpocząć się miało 
od napadu na tę główną kwaterę.

Wprzódy jeszcze nim zająłem mój post w izdebce 
u szewca, z którćj okna doskonale bramę i furtkę wi­
dzieć mogłem, musiałem pobiedz z kartką do Juty.

Było tylko co z południa, gdym do nich zapukał. 
Sama mi otworzyła. Warstat pusto wał, czeladzi nie 
było nikogo, w trzeciej izbie właśnie Wawerska zasta­
wiła była obiad, gdym się zjawił.

Juta była blada . . . oczy się jej tylko paliły, a 
miała oczy dziwne, bo się w nich barwa mieniła. By­
wały szare, niebieskie, a czasem ciemno-szafirowe, ble­
dły i ciemniały, gdy ona się uspokoiła lub rozgorą- 
czkowywala i jak twarz jśj stawała się białą albo kar­
mazynową od zapływającego rumieńca, tak te źrenice 
wielkie, czyste . . . mieniły się cudownie. — Popatrzy­
łem na nią, była zmęczona widocznie, — niespokojna, 
ręce jej drżały a wzrok pałał.... Zaryglowałem drzwi 
i przeszedłem z nią do matki. . . . Stara milcząc jadła 
rosół a dla córki talerza nawet nie było. . . .

— Ä pani nie jesz? spytałem.
Była już śmielszą ze mną.
— Nie mogę — rzekła, zmęczona jestem okru-

i dla tego żegnał się ze swymi przyjaciółmi z twa- j 
rzą pogodną i pełen przekonania, że wkrótce odwoła, 
nym zostanie z wygnania i zajmie w gabinecie da. 
wniejsze, tyle upragnione stanowisko. Przekonanie 
tego rodzaju podziela bardzo wielu, gdyż nikomu taj. 
nem nie jest, że sułtan ma pewną słabość do Mah- 
muda i nie omieszka prędzej czy później, skoro nadej. 
dzie sposobna chwila, powołać go do swego boku.

Poseł sułtana Aczynu i wysłaniec emira Kaszgarą 
przyjęci zostali tak ze strony W. Porty jak i samego 
sułtana z szczególniejszemi względami; mimo to ani 
jeden ani drugi nie potrafił spowodować sułtana do e- 
nergiczniejszego wystąpienia — całe przeto poparcie 
skończy się na pięknych słówkach.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 16 czerwca. Szach perski przybył tu 
dzisiaj z liczną świtą o godzinie 33A Na dworcu ko- 
lei żelaznój powitał go król wraz z księciem Finlandii,

Paryż, 10 czerwca. Były prezydent p. Thiers 
był wczoraj w poselstwie niemieckićm celem pożegna- 
nia się z hr. Arnimem udającym się za urlopem do 
Niemiec.

Rzym, 16 czerwca. Carowa rosyjska i w. księżna 
Marya odjechały wczoraj do Genuy. Żegnał ją król 
wraz z królewiczem Humbertem, prezesem gabinetu 
Visconto-Venostą i najwyższymi dostojnikami państwa,

Bukareszt, 16 czerwca. Książe Karol odjeżdża 
dnia 19 bm. do Wiednia, zkąd uda się do Niemiec.

Solura, 16 czerwca. Na węzorajszem zgromadze­
niu ludowem, w którem wzięło udział około 30,000 
osób przyjęto jednogłośnie wszystkie wnioski wydziału 
centralnego. (Patrz wczorajszą depeszę telegraficzna ; 
z Solury. Przyp. Red. Dzień. Poza.)

Kopenhaga, 16 czerwca. Tutejszy poseł niemiecki 
de Saint-Ferriol doręczył na dzisiejszem posłucha­
niu królowi pismo oznajmiające zmianę prezydenta re­
publiki francuskiej.

Rzym, 16 czerwca. Izba uchwaliła budżet robót I 
publicznych na rok 1873 a jutro naradzać się będzie 
nad tćm, czy należy jćj przed feryami jeszcze przystą­
pić do rozpraw nad projektami skarbowemi.

Ostatnie ielegmisay.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 16 czerwca. Przy obradach Zgro­
madzenia narodowego nad projektem do prawa 
o kolei wschodniej oświadcza minister skarbu j 
3. Magne na interpelacja p. Pouyer-Quertier, że 
układ poprzedniego rządu z bankiem co do ro-i 
cznej amortyzacyi 200 milionów odpowiada zu­
pełnie celowi i że tylko w razie absolutnej ko­
nieczności i za zezwoleniem Zgromadzenia z nie­
go korzystać będzie. — Komisya wybrana; do 
sprawy Iłanca wysłucha go jutro; słychać, że 
p. Thiers weźmie udział w rozprawach nad tym 
przedmiotem, skoroby jego politykę rozbierano. 
— P. Saint Vallier oczekiwany.

Paryż, 16 czerwca. Pp. Nigra i hr. Ap- 
pony wręczyli prezydentowi Mac-Mahonowi pi­
sma swe uwierzytelniające. P. Nigra zaprzeczy! 
wedle Messager de Paris stanowczo wieści 
o niemiecko-włoskiem przymierzu. — Telegram 
z nad granicy hiszpańskiej donosi, że w Sant 
Sebastian wybuchły niespokojności pomiędzy o- 
chotnikami, które przez wdanie się -władz cy­
wilnych uś ■ ierzone zostały. Trzy kompanie 
posiano do Irunu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
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* Pozisaiij 17 czerwca. Dowiadujemy się, że walne ze* mc 
branie Towarzystwa Pomocy Naukowej dla dziew- Wo 
czą-t polskich odbędzie się w dniu 28 b. in. o godzinie tw 
południu na sali bazarowej. Spodziewać się należy, że pubu* ści 
cznośó licznie się nań zbierze, dając tem dowód uznania dla zai 
Towarzystwa, które o stosunkowo małych środkach i trwające mj, 
dopiero lat dwa, już kilkunastu dziewczętom pomogło do wyjdo 
kształcenia się fachowo, a dziś na swym budżecie ma dwa- SUiI\UZJ Ui.iwiui. u.y ...» , J u* ---
dzieśeia przeszło dziewcząt w rozmaitych zakładach fachowycu. 

— * Jak się dowiadujemy, zamierzają dawniejsi u-
czniowieśw. Maryi Magdaleny uroczyście obchodzi« 
rocznicę trzechsetletnią założenia naszego gimnazyuin. Obchód 
ten, który nic wspólnego mieć nie będzie z obchodem szkol­
nym 25 b. m. wzmiankowej rocznicy, rozpocznie się podobni) 
stosownym odczytem, poczem nastąpi wspólny obiad, na który 
zaprosi dawniejszych uczniów i wychowańców gimnazyuin s* 
Maryj Magdaleny komitet, który w tych dniach ma się ukon­
stytuować, Zgadzając się najzupełniej na powyższą myśl, na­
lewamy tylko, że tak późno powzięto ten zatai i ar. , j...

— * Do tegorocznego obchodu wianków św. JańsKRpoi 
robią się wszelkie przygotowania. Pożądanćmby było, a“D’eli 
obchód ten wypadł równie świetnie jak roku zeszłego. _ Dońltto 
go jednak potrzeba przyczynienia się naszój publiczności, ktowprz

art,
Jprz

jak się dowiadujemy, dość w tej mierze jest jeszcze nieswjpro 
obojętną. Spodziewamy się, że uwaga ta spowoduje miiiń«*"-

Przyznając się bez wstydu, że w szalonej «h’e n- 
wczynce tćj zakochałem się już naówczas, a Pe^D.)Żoe 
jestem, że każdy młody człowiek, coby na mojem nnej" 
ecu był, tak samoby głowę stracił. Lecz im n» h 
mocniej zawracała, tem więcej się starałem ukryć , 
tem, co się ze mną działo. Za nic w świecieby«1 
z tóm nie wydał, udawałem najobojętniejszego. • • I !

i trz,Już miała wychodzić, a ja, pożegnawszy się z . 
ką, szedłem tćż do progu, gdy zwróciła się do mnie 
poufałością niewinną siostry...

— Gdzie pan będziesz stał? zapytała...
Kazano mi przy Miodowej być na czatach 

do — chwili...
W ulicy ? . iidzień kątek 1

W
“y
got 

a? nas
i

rzekłem, mam tam na 
podle Kapucynów.

— Nie
szewca i okno... —....... . ,

— No — odezwała się, stojąc w progu i po« «W ,
mi rękę — Bóg wie, czy się na tym św.iecie jesZjjj < 
spotkamy i zobaczemy, Bóg wie, co mnie i co was b 
ka ... pracowaliśmy razem dla jednćj sprawy ... by
mi zdrów, dobry towarzyszu... ....

Uśmiechnęła się smutnie. W uniesieniu [O
łem jćj rękę i z zbytnią może gorączką Pocz-len.\“ ¿»fe, 

‘ ją wyrwać musiała i Mrumienna^^g®łować, ag mi „ , ,
Nie rzekliśmy już ani słowa, bo pobiegia pioi 
pędzać po wschodach, a ja wlokłem się jak spara 
wany. — Na duszy dziwnie, strasznie, smutno 
było...

(Ciąg dalszy nastipi.)

S®«



starych naszych zwyczajów narodowych, że datkami swemi 
przyczynią się do umożebuienia i uświetnienia obchodu. Zacho­
wać i szanować stare zwyczaje narodowe świętym jest naszym
obowiązkiem.

— * Dwieście talarów nagrody wyznacza tutejsza król 
dyrekcya policyi temu, ktoby odkrył, sprawców kradzieży, po- 
pełnionój dnia 4 mb. u p. hr. L. Czapskiej.

— * Jak Posener Ztg. donosi, uwiadomiła tutejsza król, 
regencya Przełożoną klasztoru Pan N. Serca Jezusowego 
na G. Wildzie przed kilku dniami, że do 1 listopada rb. zgroma­
dzenie ma się rozwiązać. Obecnie należą do niego 24 zakonnice, 19 
siórst zakonnych i 2 postuiantki; na utrzymywanej .przez nich 
peusyi znajduje się podobno 70 peusyonarek. Prócz tego utrzy­
mują Panie te szkółkę dla biednych dziewcząt, licznie odwie­
dzaną przez dziewczęta z miasta. Nowy budynek na G. Wil­
dzie, jeszcze nie zupełnie wykończony, miał kosztować 150,000 tal.

— * Nowe dwie skrzynki do listów urządzone przy 
Wronieckiej ulicy i w narożniku św. Marcina i W. Rycerskićj 
ulicy.

— ’ W odbytej w tych dniach w sądzie powiatowym 
średzkim subkaście wsi Czachurki nabył takową radzca spra­
wiedliwości; p. Tschuschke. Dotychczasowym ich właścicie­
lem był p. Władysław Jankowski.

— * Znanej wsi nadgranicznej Podzamcze nada- 
nem zostało nazwisko niemieckie Wilhelmsbruck.

— * Dotychczasowy nauczyciel gimnazyalny p. Kru­
ger w Pszczynie powołany został jako nauczyciel zwyczajny

'mojej osoby, bo mocno jestem przeświadczony, jak Ci to pu 
wielekroć osobiście miałem sposobność oświadczyć, że w takie m 
piśmie, jak Orędownik, polemika mianowicie oso­
bista całkiem miejsca mieć nie powinna. Wywołuje 
oma kwasy i frakcye tam, g'dzie nam potrzeba zgody, jedności 
i wspólnej pracy, odstręcza i najchętniejszych i najwytrwalszych 
ludzi od prac publicznych. Obecnie biorę pióro do ręki, ażeby, 
korzystając z przysługującego mi prawa krajowego, w odpowie­
dzi na czwarty artykuł Orędownika przeciw mnie skierowa­
ny faktycznie wykazać, jak zwykle tego rodzaju zaczepki oso­
biste b.':z wszelkiej są podstawy i bronią obosieczną- bardzo 
niebezpieczną. Może Cię to spowoduje, Szanowny Redaktorze, 
że ją ze względu na interes Twój własny, na interes 
Twych czytelników i biedne nasze społeczeństwo 
raz na zawsze porzucisz.

Otóż ów projekt do ustaw Związku Towarzystw przemy­
słowych, którego autorstwo Orędownik pomimo mojój dwu­
krotnej protestacyi koniecznie we mnie wpiera a w ostatnim 
artykule nawet po kilkakroć jako plagiat mi wytyka, nie jest 
przezemnie ułożony i zredagowany, lecz przez p. dr. Au’a, 
jak to bardzo wielu osobom jest wiadome, które brały udział 
w zeszłorocznych nad nim dyskusyach na tak nazwanych po­
gadankach, pod mojem przewodnictwem odbywanych. Dnia 3 
lutego 1872 oddano go do uwzględnienia ówczesnej Dyrekcyi, 
której prezesem był p. A. Krzyżanowski a sekretarzem dr. W. 
Łebiiiski. Ta zaś na swemposiedzeniu z d. 6 lutego postanowiła 
ten projekt drukować i przyszłój Dyrekcyi do dalszego wyko-

a' I na kolei poznańsko-bydgoskiej w blizkości mostu na Cybinie, 
do i złamał mu dwa razy górną część nogi i skaleczył głowę. Nie- 

( szczęśliwego odwieziono do miejskiego lazaretu.
— * Donosiliśmy już, że przed kilku tygodniami wybili 

żołnierze w domu przed Berlińską bramą wszystkie prawie 
okna. Przed kilku dniami weszło do tegoż domu znowu trzech 
żołnierzy nocną porą, dopuszczając się największych gwałtów. 
Jednego z nich przytrzymano.

— * W wojskowym zakładzie kąpielnym utopił się 
przed kilku dniami żołnierz. Jak słychać, puszczono go za 
rychło z liny, zanim byt nabyi potrzebnej w pływaniu pewno­
ści i wprawy.

— * Na targu aa bydło płacono za konie 80—510 tal,
za bydło 9 — 10 tal. za cent, wagi żywej, za nierogaciznę 14—15 i 
tal. za cent, wagi żywej, za parę świń dwumiesięcznych 9—10 : 
tai, za starsze 24-26 tał. 1

— * Okólnik ministra skarbu zawiadamia wszystkie 
król, kasy, że nakazane dawniej a w skutek rozporządzenia z 
27 lipca 1871 tymczasowo wstrzymane wycofanie z obiegu publi­
cznego wszystkich od r. 1750 do włącznie 1816 bitych talarów , 
pruskich wchodzi obecnie znowu w wykonanie h rozciąga się za- i 
razem na wszystkie od r 1817 do wiączuie 1822 r. bite talary i 
pruskie noszące z jednej strony popiersie w mundurze a z dru­
giej ona na trofeach.

— * Wedle § 25 prawa z dnia 11 maja rb. o wykształ­
ceniu duchownych powinni duchowni zagraniczni, którym przed

i ogłoszeniem tego prawa urząd duchowny lub jaka z wymienio- 
: nych w § 10 posad przy zakładach duchownych powierzoną zo­

stała, dla uniknięcia utraty miejsca i dochodów i pod zagroże­
niem niezdatności do wykonywania duchownego urzędu posta­
rać się w przeciągu sześciu miesięcy o prawo obywatelstwa w 
państwie niemieckióm. W wykonaniu tego postanowienia prawne- 

, go wezwał prezes naczelny naszego Księstwa urzędy radzców 
i ziemiańskich, aby staranne przedsięwzięli poszukiwania, czy du- 

chowni tego rodzaju znajdują się w ich powiatach i aby mu 
spis ich przesiały. Wnioski o naturaliżacyą rzeczonych ducho­

ta wnych mają, być przesyłane wprost do prezesa naczelnego. ,—
... , 1 co do innych punktów rozpoczęto podobno .już w naszem 

j Księstwie wykonanie praw kości e lno-p o lity ęz n y ch. We- 
Żei die wiadomości bowiem, jaką Schlesische Ztg. zt,d otrzyma - 

1 la, wezwał-ks. Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego prezes naczel­
ny p. Günther, aby mu przesłał regulamin i plan lekcyi tutej- 

ZU-I szego teoretycznego seminaryum duchownego; dotąd jednak 
Po. ks. Arcybiskup na to wezwanie nio dał odpowiedzi.

, — * P. Karol Miarka, zasłużony Redaktor Katolika,
llie-j został przyaresztowany i do więzienia w' łłytoniu odesłany dla 

¿Jo odsiedzenia kary, na jaką wyrokiem sądowym w sprawie pra­
sowej skazany został. Sposób, w jakim egzekucya nastąpiła 
bardzo ciekawy. Oto co w tym względzie pisze zastępca pana 
Miarki p. Franciszek Pszeniczyński:

„P. Miarka mając interesa do załatwienia, wyszedł do mia­
sta ■— tu niezadługo z wieikiem zadziwieniem patrzę — zajeż­
dża powóz przed redakcyą, w niój dwóch z policyi i p. Miarka, 
który wyszedłszy z powozu ubrał się i pożegnał, spiesząc, gdyż 

_ musiai tym samym powozem do więzienia Bytomskiego jechać, 
— Stało się to o } na 9 wieczorem, 12 b. m.“

a J Naturalnie przed nadchodzącymi wyborami zamknięto pana 
Mjiarkę, lecz jak słusznie tenże w artykule pożegnalnym pisze 
do swych czytelników, wybory nic na tem nie stracą, _ bo lud 
sziąski, wybierze mimo to posłów, bronić będą jego wiary i z 
jego mowy ojczystej, języka polskiego.

— * Od p. dr. Szulca odbieramy z prośbą o umieszcze­
nie następujące pismo:

Szanowny Redaktorze!
Wczoraj rano przesłałem redakcyi Orędownika sprosto­

wanie trzeciego i czwartego już z kolei jego artykułu przeciw 
umie osobiście wymierzonego a wmawiającego we mnie autor­
stwo projektu Związku Towarzystw Przern. i czyniącego mnie 
zań odpowiedzialnym, pomimo że po dwa razy publicznie Re­
dakcyi tego pisma oświadczyłem, że autorem tego projektu nie 
jestem. Ponieważ w dzisiejszym numerze Orędownika me­
go sprostowania nie znajduję ani też żadnój wzmianki, czy nie­
bawem moją odpowiedź ogłosi, lubo nie tracę zupełnie nadziei, 
że redakcya" Orędownika, czyniąc zadość najprostszym wy­
mogom prawdy, słuszności i prawa krajowego, ogłosi dobro­
wolnie moje sprostowanie tam, gdzie umieściła krzywdzące mię 
twierdzenia, — nie mając jednak w tym względzie pewno­
ści a nie chcąc w żadnym razie długo zostawać pod ciężarem 
zarzutów Orędownika bez ich odparcia, proszę Cię uprzej­
mie, ażebyś kopią poniżej załączonego mego sprostowania Orę- 

lo do w niko wi przesłanego w dzisiejszym numerze Twego pi- 
1 „Tiogłosić zechcia;.

W przekonaniu, że nie odmówisz tej przysługi niesłusznie 
za uczciwe swoje prace prześladowanemu dawniejszemu współ- 
piacownikowi Twego pisma — piszę się

z Wysokiem poważaniem
Dr. K. Szulc.

Poznań, 11 czerwca 1873.
SPROSTOWANIE.

Jak pierwszym razem milczeniem pominą łem jeden 
artykuł Orędownika przeciw mnie wymierzony i dopiero 

Jpfzy drugim wystąpiłem ze sprostowaniem, tak i tym razem 
uislik" pozostawiłem |jez G¿parcia , do jakiego mi prawo służyło, dopi­
ło, ao sek do mej odpowiedzi, lub > w nim na dwukrotne publiczne 

l)oje'Moje oświadczenie, że projekt do ustaw Związku Towarzystwa 
i, ktoró przemysłowego nie przezemnie opracowany, autorstwa owego 
niestity projektu koniecznie we mnię wmawiasz a następnie — oprócz 
ośnikoyaczcpienia jedynego jednego paragrafu o zbyt wysokich skład- 

kaeli w tych ustawach na rzecz Związku proponowanych, nic 
' (Izie*0 treści projektu nie mówisz, tylko o „chorobie“, „szkodliwości“,
I „pniebezpieczeństwie“,,,projektu wieżach“ w ogóle się rozwodzisz. 
Pe .6dostawiłem, mówię, bez odpowiedzi trzecią tę z kolei zacze; kę 
i miej-
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Dwa kramy, przy Wronieckiej bramie po- 

łożone, wydzierżawione być mają na dalsze 
trzy lata od 1 października r. b. począwszy. 
" tym' celu wyznaczyliśmy termin licytacyj- 
“i na dzieri g© ezemea rb. z rana o 

i Eodzinie U na ratuszu. Warunki w biurze 
;ach Wszem IV przejizane być mogą. [3441J

Doznań, 11 czerwca 1873.

z mat' 
mnie

kątek
Magistrat.

„ Osoba w średnim wieku, znająca O 
jj dokładnie krawiecczyznę i Stroje, ży- K 
S czy sobie przyjąć miejsce do zaraiO'- n 

- g dom« lub za pannę. Listy Ir. Q 
byi# t uprasza się do Ekspedycyi Dziennika 

Poznańskiego pod litery A. 15. a 
4 Ar. 34«i. ' (3401) O
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liorrró^j «sobą w średnim wieku, znająca 
paralPp dokładnie język niemiecki i początki 
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"zy sobie przyjąć miejsce za bonę. 
Listy fr. uprasza sie do Eksp. Dzień. 
Dozn. pod lit. H. ©.Ar. 34Og.

(3402)

utno

ostatniego sekretarzem, poleciła mu oddać 
projekt i napisać odezwę do wszystkich Towarzystw przemy­
słowych, do których wraz z owym projektem w imieniu Dyre­
kcyi poznańskićj miał być i został rozesłany po jego przyjęciu 
i podpisaniu na dniu 2 marca przez wszystkich członków zeszlo- 
roeznćj Dyrekcyi. Więc niejako autor z osobistych względów, 
bez jakich Orędownik zdąje się nie może pojąć mego interesu 
dla utworzenia Związku Towarzystw przern., ale ze względu na 
ciągłość prac publicznych obstawi łem i obstaję za tern a jako 
sekretarz miałem obowiązek tego przestrzegać, ażeby projekt 
dr. Au’a, przez parę Dyrekcyi naszego Towarzystwa akceptowa­
ny a następnie wszystkim Towarzystwom rozesłany i polecony 
przez kilkanaście Towarzystw po długich dyskusyach bez zmia­
ny lub z modyfikacyami przyjęty, — służył za podstawę, za 
punkt wyjścia do dalszśj dyskusyi i pracy nad'Związkiem To­
warzystw przern. — Jestem bowiem przekonania, że jak w 
dobrem gospodarstwie ekonomicznśm, tak i w spolecznem nic

mały się wszystkie Spółki?
Chwała Bogu i dzięki ks. Samarzewskiemu za to, że może 

dotąd i gotów jest cały swój czas i wszystkie swoje zasoby 
poświęcić sprawie Spółek — a kiedy dalej dla wyczerpania, 
choroby lub jakiejkolwiek przyczyny nie będzie już w stanie 
tego czynić, czyż już zakładanie i organizowanie Spółek nie 
będzie wtedy potrzebne? Jakże więc dalsze zakładanie i orga­
nizowanie Spółek zapewnić, jeżeli nie przez patronat, jakże mia­
nować patrona i utrzymanie mu zapewnić, jeżeli nie przez 
Związek Spółek? Do czego inną na ten cel instytucyą wymy­
ślać/ kiedy już jedna egzystuje a jeżeli nie wszystkim potrze­
bom, warunkom odpowiada, to czemuż jój nie udoskonalić? A 
jakże ją można udoskonalić, kiedy ją się tylko neguje albo w 
niej się udziału nie bierze?

Zupełnie to samo można powiedzieć o Związku Towarzystw 
przemysłowych. Gdyby te miały swego patrona, toby ich da­
leko więcej było, jak jest a gdyby tenże był dostatecznie remu- 
nerowany, toby ich przynajmnićj dwa razy tyle byio i to o 
wiele doskonalszych jak obecnie. Jakżeż to uskutecznić bez 
Związku i jakichkolwiek składek?

■ Orędownik kończy czwarty swój artykuł przeciw mnie 
wymierzony następującą apostrofą:

„Dobrze się" stało, że plagiat ten (tj. projekt Związku 
Totv. p.) dostał w wystąpieniu dr. Szymańskiego słuszną 
odprawę i chociaż dr. Szulc będzie nad tem ubolewał, jak 
swego czasu ubolewał nad tem, że Dyrekcya nie zakupiła 
hotelu wiedeńskiego na Dom przemysłowy, co także 
jest jego projektem, — ale oczywiście jednym z tych, 
o których dr. Szulc w swój odpowiedzi nic nie wspomina, 
to może być jednak pewnym, że na tein nasze Towarzy­
stwa nie tylko nic nie straciły ale nawet zyskały, nie 
awanturując się na pomysły bez podstawy.“

I tego zdania nie mogę zostawić bez sprostowania i wyja­
śnienia. Bynajmniój nie mam powodu wypierania się, skoro mi i 
Orędownik to przypomina i za grzech poczytuje, że propo­
nowałem i gorąco popierałem zakupienie hotelu wiedeńskiego, 
tylko nie zakupienie przez Dyrekcyą Towarzystwa przemysło­
wego, ale na ak:ye na budowę Teatru polskiego i Dom prze­
mysłowy. Akcye podpisali lub oświadczyli gotowość należenia 
do Spółki akcyjnćj pomiędzy innymi pp. hr. J. Mielżyński, A. 
Krzyżanowski, dr. Au, Palacz, Skoraczewski, Starkowski, Ta­
deusz i Stanisław Chłapowscy, dr. Koszutski, hr Stef. Kwilecki, 
dr. Niegolewski, W. Taczanowski, hr. A. Cieszkowski a wreszcie 
dr. Szafarkiewicz, pod warunkiem, że się nie da za hotel więcej 
jak sto tysięcy’ talarów.

Rada nadzorcza Spółki Akcyjnej Teatru polskiego, jak jej 
prezes zaręczył, była gotową połączyć się z Towarzystwem 
akcyjnóm Domu przemysłowego i teatr wybudować naprzeciw

za przyjęciem nazw dawnych. Tej okoliczności zawdzięczamy 
; obchód tegoroczny uroczystości 25-łetniej rocznicy założenia 
j Towarzystwa przemysłowego. Innego powodu nie mam do obsta- 
1 wania za projektem dr. Au’a.

Jeżeli „dr. Szymański nie jest przeciw myśli zwią- 
> z ku jako takiej, ale wyraźnie i dobitnie przeciw już wydruko­

wanemu projektowi Ustaw“ i tylko „za przyjęciem pierw

rzystwa przemysłowego poznańskiego postanowiła, ale nie z 
mojej inieyatywy, kupić dom jaki na własność Towarzystwa i 
wysiała z swego grona delegacyą do hr. Cieszkowskiego z pro­
śbą, ażeby jej w tym względzie był pomocnym. Tyle dla spro­
stowania rzeczy mnie mylnie przypisywanych i nie właściwie 
przedstawionych.

Co się tyczy duserów, jakich mi Szanowna Redakcya 
całego projektu“, — to ja równie chętnie I w licznych swoich przeciw mnie wymierzonych artykułach nie
. -------i .. .------  —¡.i.* —j— szczędziła, tych jej — nie zwrócę. — Zachowam je sobie na

pamiątkę jako jedyne wynagrodzenie, jakie mnie dotąd spo­
tkało za „zasługi dr. K. Szulca około spraw publicznych, któ­
rych ani zaprzeczać ani zmniejszać Orędownik, jak się wyraża, 
nie myśli.“

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 18 czerwca Mar­
celina męcz.; w kalendarzu słowiańskim Długosława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 18 czerwca 1434 pogrzeb Władysława Jagiełły. — 
1574 ucieczka z Krakowa Henryka Walezyusza. — 1580 ścięcie 
w Wilnie zdrajcy Ościka. — 1792 bitwa z Moskwą pod Zieleń­
cami. — 1831 bitwa pod Wilnem.

szego paragrafu z
się na to jaa na cały obecny i na inny projekt zgodzę, — je­
żeli większość iowarzystw za tem się oświadczy. Mnie idzie 
więcej o rzecz niż o formę. I dla tego po zagajeniu na Zje- 
ździe delegatów sprawy o Związku kiedy spostrzegłem, że pre­
zes naszego Towarzystwa dał mi znak, ażeby projektu nie czy­
tać, zaniechałem tego i wyszedłem- nawet całkiem z sali obrad j 
i dopiero na życzenie Zgromadzenia i wezwanie przewodniczą­
cego wróciłem i projekt dr. Aua przeczytałem, ostrzegając, że 
to tylko może być dla informącyi, nie dla akceptacyi, bo do te­
go delegowani nie są od swych Towarzystw umocowani.

W swej „Odpowiedzi na odpowiedź“ pisze Orędownik 
w nr. 30: „Nie zupełnie zgodnem z prawdą jest i to, jakoby zda­
nie dr. Szulca co do Związku mieli popierać także delegaci.' — 
Delegaci zachowali się dosyć biernie.“ Owszem, zdanie nie dr. 
Szulca, ale swoje własne, ażeby na tym zjeździ® zaraz utworzyć 
Związek na podstawie drukowanego projektu, wypowiedział 
prócz innych pan Hedinger, delegat1 z Inowrocławia, ponieważ 
z tem poleceniem przez swoje Towarzystwo wysianym został. 

Dalej powiada Orędownik:
„Żeby na naradzie poufnej projekt Ustaw miał być uwa­

żany za ostateczny cel, tego zdania mógł być dr. Szulc i pan I 
Dobrowolski, inni członkowie tej narady nie omgli w żaden • 
sposób uważać takiego plagiatu za cel ostateczny, owszem byli 
wręcz przeciw niemu. Nikt też o celu ostatecznym nie wiedział.

(m) Śrem, 14 czerwca. (Strzelanie do kurka. — 
Majówki szkół elementarnych. — Procesya).

Tutejsze bractwo strzeleckie, liczące obecnie kilkadziesię- 
ciu członków, odbyło coroczną zabawę strzelania do tarczy w 
strzelnicy, po za miastem leżącej, przez czas Zielonych Świątek. 
W drugie święto Zielonych świątek członkowie bractwa strzele­
ckiego byli na wieikiem nabożeństwie, a odebrawszy po skoń­
czonym nabożeństwie poświęconą tarczą ruszyli w szeregach przy

bo go podniósł dopiero dr. Szulc w swej przemowie odczytanej j odgłosie muzyki wędrownśj przed ratusz, zkąd odebrawszy cho
(a poprzednio przez Prezesa Tow. Przern. przejrzanej i aprobo- 
wanój. Przyp. dr. Szulca) na pogadance delegatów i p. Dobro­
wolski w swej 4tej rezolucyi. Owa narada prywatna jest w pi­
śmie dr. Szulca niezgodnie z prawdą przedstawiona.“

Na to mam honor oświadczyć, że ani dr. Szulc, ani p. Do­
browolski nie wypowiedział tego zdania na poufnej naradzie, 
że drukowany projekt Ustaw można i należy uwa­
żać za cel ostateczny Związku Tow. Przern., a obecnie 
należy się zadowolić wyborem Rady gospodarczój, któraby na 
rok przyszły urządziła zjazd delegatów wszystkich Towarzystw 
przemysłowych i ułożyła porządek dzienny ich obiad —1 lecz 
Prezes Towarzystwa Przern. Pozn., i że nikt z obecnych ternu 
się nie sprzeciwił.

Nie będąc autorem projektu, nie wiem i nie mam naj­
mniejszego interesu sprawdzać, czy „jest żywcem, słowo w s:o- 
wo prawie odpisany z Ustaw Związku Spółek zarobkowych“,

rągiew udali się do strzelnicy. Najlepszy strzał do tarczy kró­
lewskiej uczynił młynarz Walenty Ryter i został królem 
kurkowym. Przez trzydniowy ciąg strzelania odwiedzała publi­
czność licznie mieice zabawy. Kurkowego króla wprowadzano 
uroczyście do miasta wieczorem w środę dnia 4 b. rn. Uroczy­
stość strzelecka zakończyła się balem,' odprawionym na sali w 
strzelnicy w niedzielę dnia 8 b. m. — Po majówce tutejszego 
girnnazyum, odbytej dnia 27 maja, odbyły się czerwcówki tu­
tejszych szkół elementarnych.

W dzień Bożego Ciała odbyła się coroczna uroczysta pro­
cesya kościelna do czterech ołtrzy, ustawionych w rynku. 
W uroczystym tym obchodzie wzięło udział mimo niesprzyjają­
cego powietrza parę tysięcy parafian. Członkowie bractwa strze­
leckiego wraz z muzyką przygrywającą postępowali tuż przed 
księdzem celebrującym. Przed każdym ołtarzem odśpiewał chór 
śpiewaków pieśni łacińskie, uroczystości odpowiedue. Ulice

jak twierdzi Orędownik. Ale przypuszczam, że tak je t. To 1 terna i kościelna, któremi procesya z kościoła farnego wycho- 
wewnętrznćj wartości projektu w niczćru nie zmienia a p. dr. dziła i na powrót do kościoła wróciła, tudzież domy przy uli- 
Au nie_miałby powodu bynajmniej tego „plagiatu“ się wypie- oac“ ty°h1 położone, przystrojone były w zieleń, girlandy, kwia- 
rać i wstydzić, ponieważ będąc, o ile mi wiadotno, również an- ■ ty i ozdobione obrazami. Cały ten uroczysty obchód kościelny 
torem Ustaw Związku Spółek, korzystał przy układzie projektu odbył się okazało i poważnie.
tylko z poprzednich prac i doświadczeń swoich.

„Przytćm zwrócił uwagę dr. Szymański — pisze daiej 0- 
rędowniK — że podobną (do proponowanći w Związku Tow.
Przern.) ma organizacyą także Związek Spółek zarobko­
wy cli i że ta organizacya jest do niczego, bo komitet nic ro­
bić nie może a to, co się robi, dzieje się prywat-nem poświęce­
niem ks. Samarzewskiego, który i bez Związku i tytułu pa­
trona zakładał i organizował Spółki.“

Aie czy ich tyle zakładał i organizował i mógł zakła­
dać i organizować, co obecnie jako patron? Liczba nie jest 
rzeczą obojętną. Ale pomijam to równie jak twierdzenie, „że 
komitet nic robić nie może“, — zostawiając odpowiedź innym 
osobom i przyszłości, a zapytuję się Sząn. Redakcyi, czy to 
jest rzeczą normalną i godziwą, ażeby „prywatuem poświęceniem 
ks. Samarzewskiego, ofiarą jednej osoby wszystkie zakładały i 
organizowały się Spółki?“ Czyż nie słuszniejszą, pewniejszą i 
trwalszą jest rzeczą, ażeby tych kilkadziesiąt już dziś banków 
ludowych, które wszystkie bez wyjątku powstały i dojrzały po­
święceniem i ofiarnością prywatnych osób, jak po swojćrn roz­
winięciu wydzielają sute dywidendy, łożą na utrzymanie swych 
kasyerów i urzędników, zdobyły się wszystkie razem na pokry­
cie kosztów przez patrona w ich interesie łożonych, złożyły się 
wszystkie razem na przyzwoite _ utrzymanie patrona i uła­
twienie mu zakładania nowych Spółek i doskonalenie dawnych?
Czyż to nie jest prócz własnój korzyści najgodniejszym, jedy- 
nym.prawie sposobem wywdzięczenia się społeczeństwu za poświę­
cenie i ofiary prywatnych osób, przez które powstały i utrzy-

ZARZĄD
Tow. Przyjaciół Nauk
zaprasza publiczność płci obojćj na od­
czyty '■ P- Syndyka Wegnera „Ta­
deusz Rejtan na sejmie war­
szawskim z r. 1773“ i p. Dra 
Zielewicza „Z dziejów epide­
mii w dawnój Polsce“
w <lniu W lim«

o godzinie 4 po południu na sali Ba­
zarowej odbyć się mające. Po odczy­
tach udać się zechcą członkowie 
Towarzystwa do swego do­
mu Młyńska ulica nr. 17 na

Walne Zebranie
celem wysłuchania sprawozdań Zarządu 
i wydziałów z ich czynności, sprawo­
zdania komisyi ze stanu kasy i wy­
boru nowych członków. (3444)

Poznań, 16 czerwca.
H. Feldmanowski,

sekretarz.

240 na 224} proc.
Akcye pruskiego towarzystwa ziemskiego kredytu spadły 

na 110} proc., zakładu kredytowego w Wiedniu na 150 tal. za 
sztukę.

Francuzy i Lombardy przy nadzwyczaj małym obrocie lecz 
dość stałe, pierwsze 195} tal., drugie 110 tal za sztukę.

Targ na ziemiopłody nie mnićj w tym jak i w zeszłym ty­
godniu przy stałej zostawał tendencyi.

Brak dowozu i znaczna potrzeba towaru do konsumcyi 
sprowadziły podwyżkę cen.

U nas interes ożywiony, częścią w skutek ostrego powie­
trza, jako też i w skutek znacznych zleceń do kupna tutejszych 
domów komisowych na rachunek węgierski.

Pszenica zyskała w tym tygodniu 1} tal.; płacono na mie­
siąc bieżący tal. 93, — czerwiec-lipiec 92}, — na termin je- 
siennny 83} za 1000 kilogr.

Za żyto stósowuie do pszenicy również wyższe płacono 
ceny i tak notowano czerwiec-lipiec tal. 59, lipiec-sierpień 58}, 
wrzesień-paźdz. 57} za 1000 kilogr.

Ceny okowity wyższe niż w zeszłym tygodniu.
Cena regulacyjna tal. 19, czerwiec-lipiec 18 tal. 28 sbr. — 

i 19 tal. 1 sbr., sierpień wrzesień 19 tal. 20 sbr., wrzesień-paźdz. 
19 tal. 2 sbr.

* UląlŁa. Berlin, 16 czerwca. Pszenna nr. 0. 12|-11 $ tal. No. 
0 i l lł.j-11, rżana Nr. 0 9£-8j tal. Nr. 0 i 1 8^-8 tal.

Wiadomości giełdowe.
<Jiei«Sis 17 czerwca.

Żyto: cena regulacyjna 60J, na czerwiec 60£, czerwiec-li­
piec 58J, lipiec-sierpień 56|, sierpień-wrzesień 55|, wrzesień- 
październik 55, na jesień 55.

Okowita: cena regulacyjna 18na czerwiec 18-^-, 
lipiec !823/m, sierpień 19j, wrzesień 19^, październik 18£ , li­
stopad —

©Seisia bea-Sissaki», 16 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 79-96 talar, wedle 

gatunku jżądano, żółta 94 tal. ze spichrza pł., na czerwiec 94-£, 
czerwiec-lipiec 93-|, lipiec-sierpień 89|-j-£, wrzesień.-październik 
86J-86 tal. pł.

Zyto: par 1000 kilo w miejscu 57-64 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. 58-60| tal., kraj. 62-63 tał. piękne kraj. 64j z dwór, pł., na 
czerw. 59|-ł-|, czerw-lipiec 58J-59j-59, lipiec-sierpień 57|-58-57j, 
sierpień-wrzesień — tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 52—67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschód.-pruski 51-5ł£, czeski 52-54, zach.-pruski —, saski 
52-55, pomorski 53-55, piękuy pomorski 57 tal. z kolei płacono, 
na czerwiec 50|-51, czerwiec-lipiec 50|-|, lipiec-sierpień 48g-| 
tai. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 52—56 tal., na pa­
szę 47—51 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 21| tal.; na 
czerwiec i czerwiec-lipiec 21|, lipiec-sierpieii 21|, wrzesień- 
październik 21|-|-| tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24f tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal.
Okowita per 100 kilo a 1000/n=10,0007n w miejscu 

bez beczki 19 tal. 13 sbr. pł., na czerwieo i czerwiec-lipiec 19 tal. 
2-6 sgr., lipiec-sierpień 19 tal. 11-15-13 sbr., sierpień-wrzesień 
19 tal. i sgr. płac.j

iSlełsfia, wroflawMk», 16 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo niżej, na czerwiec 63J,’: czerwiec-lipiec 

637-63, pł. i żąd., lipiec-sierpień 60|-60, wrzesień - październik 
56j-4, list.-gr. 54£ żąd.

Pszenica: per 1000 kii. na kwieć. 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 56 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na czerw. 54 tal. płac.
Rzep: per 1000 kilo 98 żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spokoj.;' w miejscu 21| 

tal. żąd., na czerw, i czerwiec-lipiec 21| ż., wrzesień-październik 
21-^- tal. żąd. 2l£ tal. pł.

Okowita za 100 lit. po 100% ceny raaio zmień.; w miej. 19| 
płac. 19j żid., na czerwiec i czerwiec-lipiec 19J pł., lipiec- 
sierpień 197|- tal. żąd. 19,} płac., sierpień-wrzesień 19-&- płac., 
19$ żąd., wrzesień-październik 18| żąd., październik-listopad — 
— tal. płac.

Na targa tal., sgr i fen per 100 kilogramów
towar piękny średni pośledni

bo Pszenica biała 
.2|z „ żółta
Ś l Żyto 
£ ® ) Jęczmień 
§ ° i Owies 
3 I Groch
a .2 ' -^zeP

'§ Rzepik zimowy

tał tallsg.
9 22 
916 
6,20 
6 14 
5 16 
5114

fu, tal i ag.
9 10 
9; 6 
6 15 
6 9

Miarka telegraSicza&e.
SZCSEEClIti, 17 czerwca 1873. 

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na czerwiec-lipiec 90 
lipiec-sierpień 88} 
jesień 82

Żyto: bez zm. 
czerwiec-lipiec 561 
wrzesień-paźd. 55g 
październik-listop. 54}

fn. i f». 
24:— 
24| — 

5| — 
5:— 
8i- 

221 —

Olśj rzep.: spok. 
czerwiec 21}
na wrzesień-październik 21}

spok.0 ko wita: 
w miejscu 18} 
na czerw.-lipiec 18} 
lipiec-sierpień 18} 
wrzes.-październik 18JU

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej 

Leona Pi laskiego.
Berlin, 14 czerwcu.

Do wzajemnego niezaufauia osób pojedynczych, któremu 
słusznie już w zeszłćm sprawozdaniu winę osłabienia interesów 
na giełdzie tutejszej przypisałem, przyłączyło się i w tym tygo­
dniu niezaufanie do rzeczy samej.

Cóż publiczność przerażona na wskroś ostatniemi wypad­
kami ma sądzić o tein, czytając codziennie prawie bilanse in- 
stytucyi bankowych, które kilkakroć sto tysięcy talarów zysku 
wykazują, a w kilka dni, później dowiaduje się, że banki te 
zmuszone likwidować. — Świeży tego rodzaju dowód mamy na 
wiedeńskim banku wekslowym.

Dziwić się więc nie można, iż publiczności mająeój takie przy­
kłady, rozmaite się nasuwają myśli co do sytuacyi banków tu­
tejszych.

Takie stosunki pociągnęły naturalnym sposobem znów 
niemałą, reakeyą kursów, a mianowicie kursów akcyi banko­
wych. Wszystkie papiery rodzają tego utraciły w tym tygo­
dniu 10—15 proc.

Akcye stowarzyszenia dyskontowego tutejszego spadły z

Derę podróżną znaleziono na mo­
ście w Nowemmieście. Dowiedzieć się mo­
żna o szczegółach w magistracie w Nowem­
mieście. |3446)

'Wielmożnej Pani Józefie Ehel- 
kowskiej oraz i Pani Eyskowskiej 
składa publicznie najniższe podziękowanie w 
imieniu ubogich za uwzględnienie tychże z 
pozostałości po ś. p. Eukaszen-ieseu z 
Targoszye. (34 45)
Zarząd konferencył św. Win­
cent. a Paulo w Krotoszynie.

@ j. LISSNER |
J. Wilhelmowski plac J. w

Allgelneln wissensckaftl. W
Diielierzłrkel. Q

Czytelnia polska i Tran- ¿jh 
— euzka. (3140)s

Doświadczony buebbaiter
poszukuje zaraz miejsca w fabryce lub w 
wydziale rachunkowym. Bliż. wiadomości u 
komisyonera Scherek, Szeroka ulica Nr. 1.

(3455)

BSEMlESNi, 17 czerwca 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: chwiej. 
na czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzos.-paźdz. 
Żyto: siabiśj 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
październik-listof 
016j rzep, stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdi.-listopad 
Oków. spok. 
w miejscu 
na czerw.-lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kura | kurs kuru kura
początk. końcowy początk. końcowy

Owies: stale94 94 na czerwiec 51} 51}
83 83 Oló) skalny:

w miejscu 12 —
March. pozn. E. B. 98 97}

58 Pruskie oblig. p. — 89}
Nowe pozn. list. z. — 89}
Pozn. rent, listy — 93
Kolej żel. państ. 198 197
Lombardy . . 112} 112

— Aust. losy z 1860 _ 91}24 Włoska renta . 60} 60}21^ 21} Amerykany . 97 96}21} Austr. akc. kred. 158 156
Pożyczka turecka 51} 51}

— 19 10 7'|,°lo Ruinuny — 40}
19 6 19 8 Pol. listy likwid. — 63}
19 20,19 20 Rosyj. banknoty __ 80}
19 4 19 4 Austr. renta sreb — bo}

1 Uspos. ożywione

O^oV>a9 Śgcik“i^i^Szparad! Szparagi!^! „Tygodnika wiei-
czyznie, oraz na wyporządzaniu rozmaiłem,jco dopiero nadeszły i od dziś dnia codzien- kOpOiSkiegO wyszła W osobnej
poszukuje zatrudnienia. Bliższa wiadomość

u pani Pawłowicz
Wielkie Garbary Nr. 43, na llgiem piętrze.

13438) ______

Kandydat teol. św.
Polak, przyspasabiający do wyższych 
klas gimnaz., poszukuje miejsca jako 
guwerner do jednego resp. dwóch 
chłopczyków w Prusach lub w Polsce 
Bliż. wiadomość w Ekspecł. Dzień. 
Pozn. pod Hr. 339?. (3397)
& sbii ii5*^7DBlT posiadający świa- li.«11 Us I j i! dectwc doj rzałości 
poszukuje miejsca nauczyciela do 
inowego. Łaskawe oterty proszę 
nadesłać do Wgo K.s, Czapli w 
i łowcu p. Czempiniem. (3432)

nie świeże sprzedaję, tak hurtownie jako i 
pojedyńczo. (3453)
Jan tterber, Wrocł. ulica 37.

W obce rozsiewanych 
wieści, jakoby żadnych bie­
żących machin rolniczych 
nie było u mnie na składzie, 
mam zaszczyt uprzedzić interesowaną 
Publiczność, że podobnie jak lat po­
przednich skład mój zaopatrzony jesl 
we wszelkie bieżące ma­
chiny i narzędzia rol­
nicze mianowicie w* mło­
ckarnie wszelkiego ro­
dzaju, powszechnej 11- 
żyw ające w ziętośd

odbitce powieść

Wołodego Skiby
pod napisem

59 HIEPOSOBincc

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

Świeże nowe śledzie ode­
brał i poleca po nizkiój cenie J. Stein 
berg, handel tow. kolon, i śledzi. 
Nowy Rynek Nr. 5. (3454)

H. Cegielski,
Lejarnia i fahr, machin.1

Naj delikatniej szą
oliwę prowancką
w butelkach po 2}, 5, 10 i 15 sgr. 
jako tćż na wagę poleca (3448)

Ryszard Fischer.
jFryderykowska ul. 31, naprz. zegar« poczt.



OBWIESZCKEME,
200 talarów nagrody, 

lêtsîia 4 l>m. około S> godziny wieczorem
skradziono na Górnej Wildzie w powiecie 
poznańskim:

1. naszyjnik z brylantów w srebro oprawny, składający się z dwóch bran­
soletek, mogących się rozebrać a przez małe srebrne haczyki i haftki 
spajać;

2. wielki pojedynczy brylant, opatrzony z obu stron w haftki, by módz two­
rzyć środek naszyjnika ad. 1.;

3. złotą bransoletkę, szerokości mniéj więcćj 2 palcy, z dwoma guziczkami 
z brylantów;

4. złotą broszę, formy okrągłćj, w środku kilka brylantów, w kółko ugru­
powanych;

5. brylantami wysadzaną oprawę złotą rzymskiéj camée, jako medalion, w 
puzderku, z herbem papiezkim. Camée znaleziono a braknie tylko 
jeszcze oprawy;

6. zegarek złoty wielkości mniéj więcćj półzłotka;
7. złoty, czarno emaliowany zegarek kieszonkowy, z złotym haczykiem;
8. srebrny zegarek kieszonkowy z pękniętą tarczą;
9. 18 mniéj więcćj sztuk dukatów z roku 1831 z herbem belgijskim i 

orłem polskim, który w małej nader postaci znajduje się w napisie, w 
okolicy głowy figury;

10- dwie brzytwy, w szkockim puzderku;
11. dwie proste złote obrączki; (3440)
12. szal tak zw. Hymalaia, szary;
13. małą torebkę ręczną z czerwono-bronzowćj skórki juchtowéj.

Za dostawienie wymienionych przedmiotów wyznacza się powyższa na­
groda. O doniesienie uprasza się w biurze tutejszego komisaryatu kry­
minalnego.

Poznań, 14 czerwca 1873.

Królewski dyrektor policyi.
Standy.

Aukcya.
Z powodu zaniechania dzierżawy sprzedawać będę za na­

tychmiastową zapłatą w gotówce w poniedziałek dnia 
23 czerwca rb. na podpisanèm dominium z rana od 10 go­
dziny począwszy wszelki żywy i martwy inwentarz, składający się z

sztuk bydła ro&atesro 
1$ koni 

SSO owiec
rożni, wozów, pługów itp.

MANSXE, dzierżawca.
PuzdrowieCj stacya pocztowa Janówiec w pow. wągrowieckim.

Obrazy awie, baldachimy, ol
tarzyki cio noszenia, kierce, marszal- 
ki, krzyże, świeczniki na ołtarze lane 
żelazne cale złocone, zasłony, figury 
do kościołów i na Boże męki, wszel­

kiego gatunku ramy do obrazów
poleca (3142)

fabryka i skład rzeźby i pozłacania

ffl» Nowickiego i Drftuastla
Jezuicka ulica.

„STROPP’8 HOTEL“
Französische Str. 8. Blisko Lip. (2886)

Wedle opinii myślą­
cych lekarzy,

ailopatów jak bomeopatów, zgadzającej się z 
dniem każdym coraz więcej z jednozgodnem 
zdaniem wyleczonych skutkowały zaprowa­
dzone za przyczynieniem się Aleksandra 
Humboldt’a (1725)

(wedle niemieckiej taksy lekarstw za flakonik 
i pudełko 1 tal.) w chorobach organów od­
dechowych (gardła i piersi) i trawie­
nia (żołądka, wątroby, kanału kiszkowego 
itd. hemoroidach) jako też systemu ner­
wowego (hipochondryk histeryi), w ogól­
nym i spec, stanie słabości (polucyach, 
impotencji) tak znakomicie, że takowe wszy­
stkim podobnie cierpiącym jak najgoręcej po­
lecone być mogą. Dla specyal. pouczenia 
rozsyła Mohrenapotheke w Moguncyi 
i składy jej, apteka £,. Wachsmanna, król, 
aptekarza, uniwersyteckiego w Wrocławiu 
i apteka Dra Mankiewicza w Poznaniu 
naukową o nich rozprawę profesora Dra 
SAMPSON’A franko bezpłatnie.

gp Epilepsy a
[ (wielka choroba), kurcze j
I do wyleczenia za pomocą do­

świadczonego przez lat 12 nie lekar. 
uniwersalnego środka zdrowia. Pro- 

[ spekty, polecenia bezpłatnie freo od
i Fr. A. Quante, właści­
ciela fabryki w Warendorf 
w Westfalii. (3177)

(3439)

Suknie finto we
w jasnych 1 nietrwałych holoraclt czyści w ciągu 48 godzin 
w chemiczny sposób niżej podpisany zakład. (3214)

|J8§T" Snfciile i spódnice muślinowe, tinlowe i pikowe 
jako też ubiory męzkie pikowe, alpakowe i lystrowe przyj­
muje także do czyszczenia.

Parowa falbiernia i chemiczna pralnia
Jiifi iłt oa Ziemskiego.

Newa ulica Nr. 1 i Wenecka ulica Nr. 8.

Narodowa Spółka żeglugi Darowej.
Stara doświadczona linia

Z SzczecnądóNow. Jorku*
Co środę za 50 talarów.

Maurycy SetSicfee, Szczecin, Klosterstr. 3. 
Bliższćj wiadomości udzielą i pośredniczy w kontraktach przeprawy;

pan Józef* Craenkel Szeroka ulica 22 w Poznaniu. (2658)

Szanownej Publiczności polecam moje no­
wo urządzone kąpiele rzeczne w ce­
lach i basenie; równocześnie nowo wybudo­
waną moją kręgielnią do łaskawego użycia. 
(3450) Fr. W. Dorn,

Grobla, Kąpielna ulica 3c.
rSSZSZZSZZS3ZZŻSSS3Z2SSSZ^

I Wielki wybór gotowych ubiorów i 
paletotów po najtańszych cenach 
Urbankiewicz, Wilhelmowski pl. 10.

(2887)

AUKCYA
modnych rzeczy ze złota, 

zegarków i t. p.
W czwartek dnia 19 i w piątek dnia 

20 czerwca, każdego dnia rano od godziny 
9} a po południu od godziny 3 począwszy, 
sprzedawać będę publicznie najwięcej dają­
cemu za gotową zaraz zapłatę w lokalu auk­
cyjnym przy Magazynowej ul. Nr. I z powo­
du zniesienia handlu fabrycznego modne rze­
czy ze złota jako to: (3451)

bransoletki, brosze, kolczyki, pierścionki, 
medaliony, kluczyki do zegarków, guziki, 
garnitury, łańcuszki dla panów i dam, wy­
bór złotych savonetowych, remoritoarowych 
i innych zegarków jako też srebrnych an 
krowych i cylindrowych zegarków i rzeczy 
do ozdoby, i brylantów itd. itd.

Większa część towarów składa się z u- 
lubionycb teraz powszechnie i często noszo­
nych mattowych ozdóbek. Za dobre złoto i 
srebro poręcza się, Towary są w dniach 
sprzedaży w lokalu aukcyjnym na godzinę 
przed rozpoczęciem aukcyi do obejrzenia.

Kludlec, sąd. kom. aukc

Berlín, 16 czerwca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukousolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prera. poż. pańs. z 1864 
Listy zast. wsehodnio- 

pruskie
d’to 
di .) 
dito

Lis. .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowo 

Zaohodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

Il scrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

4
3|

3|
4 
41
5 
4
fe
4
4
31
4 
41
5 
4 
41 
4 
4 
4

991 p. 
104 p. 
961 P- 
891 p. 
1251 p. 

82 p.
921 p. 
991 P- 
— pł. 
8Q1 p. 
82> p. 
90 pł. 
881 P- 
81 ż.
90 p 
981 p. 
103 Ż. 
90 p. 
98| p. 
921 P- 
94J p. 
93| Ż.

Akcye bankowe.
Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe) 
Berlińs. gtowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank próduk.

i handlu.
Wrocław, bank dyskon.

dito row. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 
osawski bank kredyt.

911 pł- 
951 p. 
92 p. 
119j p. 
2801 p. 
62 p.
90 p.

95ł P-
60} p.
87 p.
79|Zp 
15b p.

p.
166} pł. 
103} p. 
1221 p.

Caspari’ego
praco Hiiialalow,
WilhelmOwskaul. Kr, 22

w ogrodzie,
urocza przechadzka, chłodny 
dom pod szkłem, fotografie 
emaliowe, akuratna usługa, 
¡3449) najtańsze ceny.

Biuro techniczne
Berlin. Wallstrasse 61

poleca się z wykonaniem i konstruowa­
niem projektów i planów wszelkich 
maszyn szczegóinićj gorzelń, bro­
waru, młynów, Yentillatic, 
dachów żelaznych, mostów 
etc. (3046)

Biuro otwarte codziennie od godziny 
3—7, w niedzielę od 9—12. Informa- 
cye przyjmują się w języku polskim 
rosyjskim, francuzkim i nie­
mieckim.

•f. łłraiuit 
Cr. W. Nawrocki,

Inżynierzy cywilni.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiuingn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład. kred. 
Austr.-niemiecki bana 
Wschodnio-niem. bank 

dito dito produk

Pruski bank 
Pruski zakład kredyt.

dyskont.

Wyskok mięsny Tow. Liebig Company
z Fray-flSćlltOS w Ameryce poludn. 

Najwyższe odznaczenie na wystawach
Paryż 1867 - Havre 1868 - Amsterdam 1869- 

Moskwa 1872-Lugdun 1872-Paryż 1872.
rFvłkft ISPilWlF/Uw Fżeli na każdym garnku zuajdują się poniżej 

,J ■ **’’ J** »’ t» J • stojące podpisy a na etykiecie nazwisko J. v.
” ‘ ' Ig u.ebieskim kolorem jest wydrukowane.

' -O X
Í3

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

pana Alfofift^a S®©lt©5§©!fiSl w Poznaniu.
Do nabycia u pp. W. F. Meyera Co., aptekarza O. Elsnera, Kr. 

Antleeseh, aptekarza lir. Minkiewicza, J. Ni. Leitgebra, apteka­
rza Ci. E8i'aii(!ciib!ii'tf:i. A. Cichowicza, .Sakoba Appia, Al­
berta Cląssenka, E«l. P4tiilee’a, BI Kirsten Wwy, K. JUaeciko- 
wskiego, JE»I. Feckerta jim., T. Fruzińskiego, aptpknrzów A. 
Ffulil’a, Ćlust. Heimami’», med. ases., F. Fronnn’a w Poznaniu; W. Za- 
palowskiego w Wągrowcu, Ii.aróia U crckerli w Margoninie, A. HBe- 
gner’a w Kcyni, A. §chlling’a w Żninie. 1110)

Bin?« papierów na giełdach bevlinsltiój i poKiianskiéj
C

4 l02 p.
4 89} pł. I
4 233 pi. 1
4 107} p. f
5 104} p. ]
5 74 p. 1
4 94 ż
4 105} p.
4 128 pł.
5 154-6}-5} p.
4 94 p.
5 75 p.

.5 60} ż.
4 106} p.

. 4 40 p.
4} 183 pł.
4 77} p.

5 136 pi.
. 4 130} p.

4 101 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. '4 
dito Nordend. 4

Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, immol. 4 
Browar Gratweil 5
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 

dito dito lit, B. 5
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe) 5
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauchhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redeuhiitfe 5

Erdmannsdorf przędz. 5 
Hoffmann’a fabr. wag. 5 
Kramsta fabr. 5
Berln. Passage.6

|101j p. 
601 P- 
64}
941 
94}
961 
95}
148} p. 
142 p. 
1501 p. 
222} p. 
1031 p.
100} p. 
112 p. 
90 p.
72 p.
60 p.
1011 ż. 
77 p.

P-
P-
P-
P-
P-

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akffizgrań.-mastryoh. 4 39 pł.
Bergsko-marchijska 4 110} p.
tSeruńsko-zgorzelicka 4 107 pi.

dito szczecińska 4 180} p.

liarcbijsko-poznańska

Górnoszląs. kol. lit.A.C. 
dito iit.B. 31

Austr.-frano. k.olćj pań. 5 
Au »tar. półn. zachodnia 5 

lito poł. państ.[(Lomb.) ó 
Wsenodnioprtiska kol. 4 

-południowa 4
K I. po praw. brz. Odry 5 
Reichenberg-pard. 4| 
Madrcńska 4

dito lit, B. 4 
Reńska kolej (Nahe) 4 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolej państ. & 
Schważjc-Union 4

lito zachód. 4
Starogardzko-poznań. 4| 
Warszawako-bydg. 4 
Warszawsko-wiedeńsk. P 
Berllńsko-póln. z pr. p ¡5 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 6 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marehijsko-pozn. z pr. p

98 p.
31} p.
147-9-7} p 
40} p.
97} p.
53 pł 
66} p.
71} pł.
27} p.
50} pł.
130} p.
179} pł.
168} p.
l95}-7}-7 pl. 
1244-5} pł. 
lll}-2}-2 p.

411 P- 
123 pł.
68} p.
1431-44}-} pł. 
91} p.
36} p.
40} p.
93} p.
21} p.
41} p.
98} p.

82} p.
55 p.
85 p.
70 p.
73} p.

Zagraniczna papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1851. 
dito losy’ z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prern. 1864 5 
dito dito 1866 ¡5

Rosyjsk.pols. obligacye1! 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito uowe 
dito likwwaeyjn.

Ameryk, poży cz. 1881

65}-4}-5 pł.
60} pt.
94 ż.
120 p.
91} P.
82 ż.
130} p.
128} p.

7ó} p.
75} p.
754 p.
63} p.
99} p

JAmeryk. pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, tureokaz r.1865

dito zr.1869

96} p.
95} p. 
88} p. 
— pi. 
51} P 
61} p.

Moneta w złocic, srebrze i papierach.

fryderyksdory 
Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary
¿loto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt oelny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

— ż.
5. 10 pł.

5 15 ż.
1- U} P. 
------ żą.
— Pl- 
89} p. 
80} pł. 
79} p.
6 
7

Poznan, 17 czerwca.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szl iskie listy rent.

95 ż, 
89}
92}
100, 
100,
92}
89}
100} p 
82} p. 
93} ż.

P-
ż.

P-
P-

P-

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. ¡5 

dito dysk, komand. 4
Wróci, bank dysk. !4 

dito dito weksiowy ¡4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowine. 4

dito prow. i weks. 4

120 ż. 
233 p. 
88 p. 
80 p. 
70 ż. 
130 p. 

101 p.
74 p. 
69 ż. 
158 p. 
106} ż. 
45 p.

Co tylko wyszło 33 wyd. znanej w ca­
łym świecie, pouczającej książki
Der persönliche Schütz

Rathgeber f. Männer jeden Al­
ters von Laurentius. In Umschlag ver­
siegelt. Tysiąckrotnie doświad­
czona pomoc i uleczenie (20 le­
tnie doświadczenie!) (3167)

słabości
płci męzkiej, cierpień nerwjo- 
wycb itd., skutków wyniszczającej o- 
nanii i wybryków płciowych. — Do 
nabycia przez każdą ksi ęgarni ą ja­
ko też od autora, Hohestr., Lipsk. 
Cena II talara.

Przed naśladowaniaml i wyciągami
mojćj książki, — dr oh nem i piśmi- 
dłam i, które pod tytułami Jugend­
freund, Selbsterualtung i podobnemi 
(w bajecznie, rzekomo licznych wyda­
niach lub z podobną przesadą) w dzien­
nikach śmiało bywają zapowiedzią e, 
— ostrzega się życzliwie. Uważać prze­
to należy, aby dostano prawdziwe 
wydanie,

wydanie oryginalne Laurentiusa
które tworzy tom w 8ce o 232 stronach 

z 60 anatom, wizerunkami 
na stali a opieczętowane jest stemplem
imiennym autora.

Nota bene. — Książka moja już na 
cztery obce języki przetłumaczoną zo­
stała (duński, szwedzki, rosyjski 
i włoski), a tłumaczeń tych również 
przez handel księgarski nabvć można.

L

wszelkie cl.-ó-jłic- 
itia nerwowe, 
każdej chwili ustę­
pują po użyciu pigu­
łek anti- newralgij-

nych dra CRONIÏÏR. Skład w Paryżu w 
aptece p Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Monkiewi­
cza i u SI. FSarclkowsklego w Ba­
zarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. CtalSego 1 Splessa.

(1813)

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
SOKSEim DETHAMA

są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odd e- 
chowi, za wrzód owa ceniu. oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie mer kury us zu. Lekarze za- 
leeają je szczególniej kaznodziejom 
mówcom i śpiewakom. (1803)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Kau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza i u R. Barciko- 
wskiego w Bazarze; w Krakowie w a- 
ptece p. Trauczyńskiego, i we Lwowie 
w aptece p. Mi ko la sh.—

Prus, zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

78 p. 
132 p 
100 ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukousolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

¡95} p. 
¡104 ż. 
.100 p. 
¡125 p. 
¡89} p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póin. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb.afec.z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marehijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
6órnosz). lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wach. prus. poł. akc. z. 
Kolej po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nalie) akc. z. 
Starogardzko-pozu. ak.z

40 p. 
107 ż. 
60 p.
111} P- 
150 ż. 
80 p.
54 ,p. 
70 p.
70 p. 
131 p. 
50} p.

- P- 
178 ż. 
155 p. 
41} pj.

124 p. 
143 ż. 
37 p.
99 p.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolej zach. ak. z.
Brześć.-grajew. akc. z. 
Kolej Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z 
Koićj Rudolfa akc. z. 
Leodyum Limburg, ak. z. 
Aust. franc. kol. pńst. ak.
dito półn.-zachod.ak.z. 
dito pol.-paust (Lomb.)

akcye zak.
Reichenb.-pardub ak.z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

99 p. 
32 ż. 
105 ż. 
98 p. 
71 ż. 
28 p. 
197 p. 
124 p.

112 p. 
72} ż. 
40} p.
88 p.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Gospodarstwo wiejskie
pod Poznaniem przy żwirowce poło, 
żonę, składające się z 155 mórg roli 
z kompletnemi budynkami i inwenta­
rzem jest z wolnej ręki zarai <|0 
nabycia. Bliższćj wiadomości udzieli
J. Mondre w Poznaniu

(Chwaliszewo 39 obok poczty.)
__________________ (3381)

Iłolirn wiejskie
każdej żądanój wielkości w W. Księstwie Po. 
ztiańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (2959)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

..................fwosrat

w Gp. Schliewitz, składający się 
z gościńca, stajni i ogrodu, zamierzam 
sprzedać. Bliższe szczegóły nalistzapyt.
Wallenrod, kupiec.

(3422)
Około 8®O kwart mleka dzien­

nie jest od 1 lipca do wydzierżawienia; zgło­
sić się do Dom. Wargowo przez 
Chludowo, (3452)

Rządzca gosp.,
skowości, szuka posady od św. Jaua rb. Od­
wołując się na rekomendacyą swego chle­
bodawcy. O bliższe porozumienie się prosi 
pod adresem K.. J. poste restante 
Ftlałośltwle. [3142]

Dominium" Rudki pod s z a- 
m,otułaini poszukuje od 1 lipca rb.
elewa gospodarek.
z dobremi wiadomościami szkólnemi-

J3447) __ Zarząd.
Biuro zleceń 14. Malińskiego

przy Półwiejskiej ul. Nr. 2 poleca urzędni­
ków gospodarczych, leśnych, biurowych, go- 
rzeiuików, ludzi fachowo wykształconych 1 
dobrze poleconych niemniej Guwernerów, Gu­
wernantki i Bony. (3336)

Rzpzcagosp.,~StXiJi
wojsk., poszukuje miejsca. Tenże jest gotów 
i bez fam. (2 dzieci) przyjąć miejsce. W 
pierwszym razie żona gotowa jest trudnić się 
gosp. kobiecem. Zaśw. chlubne. BI. wiad. 
udzieli Adm. Dz. Pozu. pod Nr. 3434.

_________ (3434)
ńorzciany, Polak, kawaler, z dobre­

mi rekomendacyami, mogący złożyć kaucyą, 
gdyby takowa była wymaganą, poszukuje od 
1 lipca rb. miejsca. Biiż. wiad. pod adr. 
A7. A. pastę r. Korek. (3391)

W sobotę 2i czerwcu
odbędzie się (2431)

Koncert
w ogr. Cegielskiego

na dochód
Tow. Pań Miłosierdzia 
św. Wincent, a Paulo.

Początek o godz. 5.-W 
Bilety, (po 3 zip.) sprzedawane

będą przy górnych drzwiach ogrodu.

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachód, akc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszaw8ko-bydg. ak. z. ¡4 
Warszawsko-wied.ak. z. 5

22 p. 
41} ż. 
15} ż. 
— P- 
83 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97 p.
dito 1885 6 97} p.

- Włoska renta 5 61 ż.
dito akcye tytan. 6 . 578 ż.
dito obligacye tyt. 6 91} p.

- Austr. noty bank. _ 90 ż.
dito renta papierowa 4I 60} ż.

Austr. renta srebrna 4} 64} p.
Pols. lik. listy 4 64 ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 88} p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 95 p.

dito 1871 o 93 p.
Ros. noty bank. 80} ż.
Poż. tur. z 1865 5 51 ż.

dito dito. z 1869 6 62 ź.

Losy.

Brunświckie _ 24 p.
Bukaresztskie — — ż.
Kolońsko-mindeńskie 92} p.
Finlandzkie 10 ż
Austr. losy (60) — 91} f
Medyolańskie — — %.
Meiningskie 5 4} ż.
400 frc. losy tureckie 3 160 ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin.15 
Berlin, kantor drzewa. 4 
¡Erdmannsdorf przędz. 5 
Hoffmann’a fabr. wag. 5 
Huta Hoerder 5
Stowarzysz, immobil. 4 
Kramsta fab. 5
Huty Lauchhammer 5
dito Laura 5
dito Marienhiitte 5

Pozn. bro. (Feldachloss) —
dito bank budowl.

Huty Redenbfltte ¡5

160 ż. 
106 ż. 
73 p.
64 p."

‘ 150 -
94 p.

- p. 
100 pi. 
224 ż. 
108 p.
— ż
- P- 
93 ż.
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